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krwawe walki sowiecką -japoúskie 


Pierwszy komunikat wojenny armii sowieckiej — 
pełnomocnictwa — Sowiety gromadzą wojska 


Moskwa. (ATE) Konferencja ko- 
misarza Litwinowa z ambasadorem 
japońskim Szigemitsu, odbyta w nie- 
dzielę, ujawniła rozbieżność pomiędzy 
Sowietami a Japonią. 

Ambasador japoński powtórzył pro- 
pozycję rządu japońskiego utworzenia 
isji mieszanej dla zlikwidowania 
zatargu granicznego w obszarze Czang- 
Ku-Feng. 


Sowieckie warunki 


Litwinow wobec tej propozycji po- 
stawił następujące warunki: 1) rząd 
towiecki domaga się natychmiastowe- 
fo wycofania wojsk japońskich z ob- 
aru Czang-Ku-Feng, stanowiącego 

ytorium sowieckie, 2) komisja mie- 
Tana, która ma być powołana po wy- 

fianiu wojsk japońskich, ma się skła- 
ać z dwóch przedstawicieli sowiec- 
kich, jednego przedstawiciela Mandżu- 
kuo i jednego przedstawiciela Japonii; 
3; Japonia powinna dać dostateczne 
gwarancje, iż w przyszłości napady 
wojsk japońskich na terytorium so- 
wieckie nie powtórzą się. W końcu ko- 
misarz Litwinow zaznaczył, że miaro- 
dajną dla rokowań jest tylko umowa 
bunczuńska i mapa sporządzona w r. 
1886, ustalająca granicę rosyjsko-chiń- 
ską. 


Wojsk nie wycofają 

Na zapytanie ambasadora  japoń- 
skiego, czy rząd sowiecki skłonny jest 
wycofać również oddziały sowieckie 
z obszaru spornego, Litwinow odpo- 
iedział odmownie, motywując to so- 
kim punktem widzenia co do przy- 
należności państwowej wyniosłości 
Czang-Ku-Feng: 

W ten sposób konferencja komisą- 
rza Litwinowa z ambasadorem japoń- 
skim pogłębiła jeszcze bardziej prze- 
ciwieństwa w stosunkach sowiecko- 
japońskich. 


Pierwszy sowiecki komunikat 
wojenny 


W niedzielę wydany został pierw- 
szy raz krótki komunikat sztabu 
„l armii Kraju Przymorskiego* © po- 
łożeniu na froncie. Komunikat ten po- 
siada następujące brzmienie: 

„Japonia wszczęła działania wojen- 
ne z Sowietami, Sowieckie wojska 
wspomagane oddziałami artylerii 
przystąpiły do akcji mającej na celu 
usunięcie oddziałów japońskich z te- 
rytorium Sowietów. Lotnictwo sowiec- 
kie brało wybitny udział w oczysz= 
«eniu terenów z oddziałów japoń- 


M 


ZGON REŻYSR- 
RA ŚWIATO- 
WEJ SŁAWY. 
Jak już donosili- 
śmy, w Moskwie 
zmarł w wieku 
75 lat wybitny 
artysta drama- 
tyczny i reżyser 
Konstanty Sier- 
giejewicz Stani- 
sławskij. 


Mapka sytuacyjna obszarów objętych lub 
zagrożonych działaniami wojennymi. 


skich. Wojska sowieckie zajęły 
wszystkie niezbędne punkty strate- 
giczne”. 


Komunikat ten: ogłoszony + został 
przez całą prasę sowiecką oraz poda- 
ny był do wiadomości przez wszystkie 
radiostacje ZSRR. Sam. fakt wydania 
komunikatu tnacyjnego przez sztab 
„I armii Kraju Przymorskiego* świad- 
czy, iż sowieckie siły zbrojne na Dale- 
kim Wschodzie zreorganizowane zo- 
stały w ciągu ostatniego czasu w ten 
sposób, że nad granicą Korei i Man- 
dżukuo utworzono kilka armij sowiec- 
kich, nad którymi naczelne dowództwo 
sprawuje marszałek Blücher. 


Marsz. Bliicher otrzymał szerokie 


/ 

Tokio. (ATE) Ogłoszenie pierw- 
szego komunikatu wojennego armii 
sowieckiej jest rozumiane w japoń- 
skich kołach miarodajnych jako ozna- 
ka, że rząd sowiecki udzielił marszał- 
kowi Blficherowi szerokich pełnomoc- 
nictw i jest przygotowany na wszelkie 
ewentualności. 

Według informacyj z japońskich 
źródeł rządowych oddziały sowieckie 
na granicy mandżurskiej są bardzo 
liczne i rozporządzają znaczną ilością 
czołgów, artylerii ciężkiej oraz samo- 
lotów. 

Przebieg bitwy 
o Czang-Ku-Feng 

Londyn. (PAT) Reuter donosi z 
pogranicza  sowiecko-mandżurskiego, 
że walki o wzgórza Czang-Ku-Feng i 
Sza-Tsao-Ping mialy charakter regu- 
larnej bitwy pozycyjnej na odcinku 
długości blisko 7 km. Pe stronie so- 
iej walczy na tym odcinku cała 
w sile 12 tys: ludzi z 200 czoł- 
blisko 200 samolotami. Stano- 
wiska przeciwników dzieli zaledwie 
paręset metrów. Przestrzeń ta jest po- 
kryta zwłokami poległych oraz porzu- 
conymi karabinami maszynowymi, 
działami i czołgami, 

Z Tokio donoszą, że po całodzien- 
nej zaciętej walce na bagnety wojska 


POD ŚCIANĄ PŁACZU 


i 
t 
dsi 


Policja Siani specjalnie strzec 
musi żydowskiej ściany płaczu, gdzie 
najczęściej dochodzi do krwawych 
samosądów arabskich 


japońskie utrzymały wzgórza Czang- 
Ku-Feng i Sza-Tsao-Ping. Bitwa ta 
była największą od chwili wybuchu 
zatargu. 
Komunikat japoński 

Tokio. (PAT) Ministerstwo Woj- 
ny komunikuje: We wtorek rano dwa 
bombowce ciężkie i 12 lekkich trzy razy. 
pojawiły się nad stanowiskami japoń- 
skimi w Czang-Ku-Feng i Sza-iTsao- 
Ping. Obecnie stanowiska japońskie w 


tym okręgu oddalone są od pozycyj so- 
wieckich o 500—1000 metrów. 


radzie ióueri wartości 10 tys zl w Krakowie 


Włamywacze dostali się do sklepu z biżuterią przez otwór w ścianie wybiły z sąsiadującej 


ra 


Kraków, 9. 8. — W poniedziałek 
w godzinąch rannych mieszkańcy cen- 
trum Krakowa. zaalarmowani zóstali 
wieścią, iż w składzie z biżuterią fir- 
my Rr. Konieczna i Ska, mieszczą- 
cym się w Sukiennicach, nieznani 
sprawcy skradli biżuterię wartości po- 
nad 100 tys. złotych. 


Kradzież wykryto w następujących 
okolicznościach: Przybyli do pracy o 


ze sklepem kawiarni 


godz. 7 rano pracownicy firmy Frege, 
sąsiadującej ze sklepem Koniecznej, 
stwierdzili, iż kłódka u drzwi wejścio- 
wych jest otwarta, Po wejściu do skle- 
pu stwierdzono, iż nieznani rabusie 
splądrowali całkowicie oba pokoje fir- 
my Frege. Szuflady powyrzucane były 
na podłogę, a różne cenne przedmioty 
leżały porozrzucane. W drugim poko- 
ju, w kącie przy ladzie, zauważono 
ogromną dziurę do lepu biżuter 


Zawiadomiono 
policję i właścicielkę 


nego Br. Koniecznej. 
natychmiast 
sklepu, 


Po otwarciu drzwi do sklepu Ko- 
niecznej zauważono tam taki sam nie- 
ład jak w firmie Frege. Stwierdzono, 
że bandyci z kwiaciarni Fregego skra- 
dli ponad 1.000 zł, a w firmie Koniecz- 
na biżuterię wartości ponad 100 tys. 
złotych. 


Iwantumicza przeszłość rabina — handlarza narkotykami 


L Tor; wielki rabin Nowego Jorku, Żyd z Kołomyi 


ny zarobione na sprzedaży wina 


rytualnego — „Działalnos u w piony zare 


TEA (Tel. wl). Sprawa 
wielkiego rabina Nowego Jorku, Izaa- 
ka Leifera, aresztowanego niedawno w 
Paryżu pod zarzutem handlu i prze- 
mytu narkotyków, wywołała głośne 
echa w całym świecie. Obecnie prasa 
ogłasza bardzo ciekawe relacje z Ko- 
łomyi, gdzie Leifer był osobistością, 
znaną tamtejszemu społeczeństwu. 

Leifer pochodzi ze znanej rodziny 
rabinów-cudotwórców. Ojciec jego, ra- 
bin Josel, mieszkał w Peczyniżynie, 
na Pokuciu. Zarówno ojciec, jak i syn 


Izaak nie byli rabinami urzędowymi, 
pełniącymi funkcje duchownych, sku- 
piali jednak wokoło siebie jako rabi- 
ni nieurzędowi dużą liczbę chasydów. 

Izaak Leifer nie uczył się Talmudu. 
Nie mogąc znaleźć żadnego zajęcia 
wyemigrował do Nowego Jorku. Dzię- 
ki dobrej prezeneji i wrodzonemu spry- 
towi zdołał zwerbować wokół siebie 
grupę zwolenników. Sam nadał sobie 
tytuł wielkiego rabina. W Ameryce 
nie jest to stanowisko prawnie okre- 


ślone. Miał nawet wydrukowane wizy- 


tówki z napisem: 

„Izaak Leifer, Grand Rabin Chief 
of the Union of Grand Radbich of 
USA and Canada inc. 135 S. O. 5th 
Street Brooklin N. J.“ 

Uchodził więc jako głowa związku 
wielkich rabinów. Uz al koncesję 
na sprzedaż wina rytualnego w czasie 
prohibicji i na tym zarobił ogromne 
pieniądze. Ostatnio przeniósł się do 
Palestyny, 

Bawił przed paru laty w Kołomyi 

(Ciąg dalszy na stronicy 2). 


zań 


piirona Z — ORĘDOW 


K, czwarłek, 11 sierpnła 1938 - 


~ Numer 18% 


i starał się o rękę córki zmarłego 
właśnie rabina o takim samym nazwi. 
sku, otrzymał jednak kosza. Wkrótce 
ożenił się z jakąś wdową. Kiedy wy- 
jeżdżała do Pale: , zatrzymano ją 
na granicy w Śniatynie pod zarzutem 
przemytu walut. W czasie rewizji zna- 
lezióno przy niej 102 funty palestyń- 
skie, 200 drachm i pewną ilość koron 
czeskich. Sąd skazał ją za to na areszt 
i grzywnę, Po odsiedzeniu kary wyje- 
chała do Palestyny, gdzie już przeby- 
wał jej mąż z caworgiem dzieci. 

Przyczyny przeniesienie się z No- 
wego Jorku do Palestyny mogły być 
ważkie gdyż jeśli chodzi o dochody 
— to stano ko rabina w Nowym 
Jorku nie może się równać ze stano- 
wiskiem rabina w Palestynie. 

Leifer niedługo przebywał w Pale- 
słynie i pewnego dnia przyjechał do 
Paryża. Dalsze jego losy w Paryżu są 
już znane. (w) 


Prezydent R. P. 
powraca z wypoczynku 


Warszawa (Tel. wł.) Pobyt Pana 
Prezydenta R. P. nad Adriatykiem ma 
się już ku końcowi. Przyjazd jego do 
Warszawy spodziewany jest za kilka 
dni. Odpoczynek jego dal wynik jak 
najlepszy. (w) 


Nowi konsulowie 


Warszawa (Tel. wł.) Konsulem 
generalnym w Berlinie został miano- 
wany dotychczasowy konsul general- 
ny w Paryżu, płk. Stanisław Kara, a 
konsulem generalnym w Paryżu — 
dotychczasowy jego zastępca Włodzi- 
mierz Zieliński. (w) 


Za obrazę urzędnika PAT-a 


Warszawa. (Tel. wł). Aktor Wta- 
dysław Preiss, głośny z głodówki prze- 
prowadzonej w Grodnie, stawał przed 
Sądem Grodzkim za obrazę szefa wy- 
działu filmowego PAT-a, Gantkowskie- 
go. Obrazę popełnił listownie i został 
za to skazany na 10 dni aresztu i 100 zł 
grzywny, (w) 


"Jeszcze jedna „Rada“ 


Warszawa. (Tel. wł). Wysunię- 
to projekt utworzenia „Rady Tury- 
reznej"; która by nosiła charakter ©- 
piniodawczy. Do rady wchodziliby de- 
legaci zainteresowanych ministeriów. 


(w 
Morderca Tymoszczuk 
jest chory umysłowo 


Warszawa (Tel. wł.) W maju na 
ul. Pówazkowskiej popełniono potwor- 
ne morderstwo. Do idących na ulicy Bła- 
szczykowej i jej córki podszedł młody 
robotnik Tymoszczuk, który zabit mat- 
kę, a następnie córkę. Sam chciał na- 
stępnie popełnić samobójstwo, ale prze- 
chodnie rzucili się na niego i chcieli 
go zlinczować. 

Podczas pobytu w więzieniu stwier- 
dzono u niego objawy choroby psychicz- 
nej. Sad po wysłuchaniu czterech 
ekspertów zdecydowal się oddać Tymo- 
szczuka do szpitala umysłowo-chorych 
w Tworkach. Tymoszczuk dopiero po 
wyleczeniu stanie przed sądem. (w) 


Charakterystyczne napisy 


Warszawa (Tel. wł.) Według do- 
miesień z Lipska, miały się pojawić w 
tym mieście napisy koloru czarno- 
biało-czerwonego (dawne kolory nie- 
mieckie) z napisem 

„Jeden naród — jedna kupa nie- 
wolników!" 

„Jedno państwo — jedne koszary.“ 

„Gestapo zabiega o wykrycie 


spraw ców. (w) 


Znany właściciel biura koncertowego w Wied- 
niu. Oskar Groner, popełnił wraz ze swoją nal- 
żonką samobójstwo. 


W paryskim ogrodzie zoologicznym jeden £ 
biatych niedźwiedzi, dostał, prawdopodobnie ze 
chu przed nadciągającu burzą. ataku szału 
i wal przeskoczyć szeroki rów, oddzielający 

iZ publiczność, Niedźwiedź 
ego nadbiegająca publicz- 


* 


Z Madrytu donoszą: Ministerstwo obrony na- 
rodowej oraz, władze miejskie zarzydziły zmniej 
szenie racji chlebg na, glowe ludności. Nowa nor 
ma bedzie wynosiła 100 gramów dziennie, 


NA modnej plaży Rockewaysbeach w pobliżu 
Nowego Jorko, w chwili gdy kilkaset osób zążs- 
„wało kapieli. wybuchła nagle burza z piorunami 
Trzy osoby zostały zabite przez uderzenie. pioru- 
mu a 15 ciężko rannych. Poza tym 7 osób utonęlo. 


Niemty nie wróżą powodzenia akcji Rodia 


Memoriał Henleina nadal podstawą rokowań Niemców sudeckich — Rozmowy lorda 


Praga. (PAT) W poniedziałek po- 
wrócił do Pragi lord Runciman z 
weekendu, który spędził na zamku hr. 
Kinskiego w Saar. 


Runcimana 


Z okazji pobytu lorda Runcimana 
gospodarze zaprosili na niedzielę licz- 
ne osoby spośród arystokracji czeski: 
Należy zaznaczyć, że hr. Kinsky pomi- 


Nowe zajścia z Niemcami 


Praga. (ATE) W miejscowości 
Żatec (Saaz) podczas uroczystości cze- 
skiego robotniczego związku gimna- 
stycznego doszło do starć z członkami 
Partii Niemców Sudeckich. Obie stro- 
ny obrzuciły się przezwiskami i doszło 
do bójki. Wezwano oddział policji, 
która użyła pałek gumowych i aresz- 
towała kilka osób. 16 osób odniosło 
rany, z nich 2 przewieziono do szpi- 
tala. 

Praga. (PAT) Śledztwo w spra- 
wie krwawego starcia między niemiec- 
kimi socjal-demokratami a Niemcami 
sudeckimi w Glaserwald prowadzone 
jest w dalszym ciągu. 14 socjal-demo- 
kratów niemieckich znajduje się w 


areszcie śledczym. 

Urzędowo komunikują, że sprawcą 
zabójstwa Niemca sudeckiego Baierle- 
go jest Robert Hoiden, emigrant poli- 
tyczny z Austrii. 

Berlin. (PAT) NBI donosi z Pra- 
gi: Ubiegłej nocy grupa Czechów na- 
padła na Niemca, szofera Herberta 
Fiedlera z Unterpolaun. Czesi powa- 
lili Fiedlera na ziemię, obili go, a na- 
stępnie zdarli z niego buty i białe 
pończochy (znak poznawczy hitlerow- 
ców — Red.), następnie oddalili się 
samochodem ciężarowym, zabierając 
ze sobą obuwie i białe pończochy Fie- 
dlera. 


Rngielska wizyta w Gdyni 


Pierwszy lord admiralicji brytyjskiej w Polsce 


Gdynia. (Tel. wł.) Przybycie 
pierwszego lorda admiralicji brytyj- 
skiej do Gdyni p. Duff-Coopera wywo- 
łało w Gdyni niebywale wielkie zain- 
teresowanie. 

Jacht królewski stanął na redzie 
portu gdyńskiego przed godz. 5 po po- 
łudniu. Na spotkanie jachtu wyje- 
chał na kontrtorpedowcu „Wicher“ 
min. Józef Beck. 

Jacht brytyjski wymienił z polski- 
mi kontrtorpedowcami salwy saluto- 


we. Po wprowadzeniu jachtu do ba- 
senu Prezydenta, lordowi złożył wizy- 
tę dowódca floty, kontradmirał Un- 
rug i dowódca eskadry kontrtorpe- 
dowców francuskich, znajdujących się 
w porcie gdyńskim. 

Wieczorem bawił w Gdyni minister 
spraw zagr. Beck i wydał dla lorda ad~ 
mirali brytyjskiej i szeregu osób z 
jego otoczenia obiad w gdyńskim Ko- 
misariacie Rządu. 


Megalomania gdańskich polityków 


Komunikat Senatu gdańskiego z okazji przyjazdu pierw- 
szego lorda admiralicji brytyjskiej pomija uprawnienia 


Gdynia. (Tel. wł). Przebywają- 
cy w Gdyni pierwszy lord admiralicji 
brytyjskiej Duff-Cooper zwiedził w go- 
dzinach porannych port gdyński. Na- 
stępnie na pokładzie jachtu „Enchan- 
tress“ wydał lord Duif-Cooper śniada- 
nie, na którym obecnym był min. Beck, 
admirał Unrug, komandor Frankow- 
ski, komisarz Sokół i inni. Po śniada- 
niu w towarzystwie min. Becka, na po- 
kładzie trawlera „Jaskółka* udał się 
lord Duff-Cooper do Jastarni i Juraty. 

W środę rano królewski jacht „En- 
chantress* opuszcza port gdyński. 

Biuro prasowe Senatu gdańskiego 
wydało komunikat, który zapowiada, 
że jacht stanie około godziny 9 na re- 
dzie portu gdańskiego, aby następnie 
zawinąć do portu. 

Komandor jachtu złoży wizytę prez. 
Greiserowi, wysokiemu komisarzowi 
Ligi Narodów w Gdańsku prof. Bur- 
chardtowi i min. Chodackiemu. 

Komunikat Senatu podaje również, 
że pierwszy lord admiralicji brytyj- 
skiej odwiedzi mie Senatu, Greisera. 


Komunikat gdański — jak zwykle 
pomija szczegół najważniejszy, 
sprawę polskiego oficera komplimen- 


ski 


tacyjnego, który zgodnie z protokolem 
zawsze jako pierwszy musi złożyć wi- 
zytę jednostkom marynarki wojennej, 
zawijającym do portu gdańskiego. To 
uprawnienie polskie wynika z taktu, że 
Gdańsk leży w polskim obszarze dy- 
plomatycznym,. 

Lord Duff Cooper, udając się do 
Gdańska, nie przestaje być gościem 
min. Becka. 

Dzień jutrzejszy pokaże, w jaki spo- 
sób zostało uszanowane prawo Polski 

» wprowadzenia jednostki marynar- 
ki wojennej do portu gdańskiego. 

Ponieważ jacht „Enchantress* od- 
płynie do Gdańska z Gdyni, przeto bę- 
dzie niewątpliwie pilotowarry przez 
jedną z jednostek polskiej marynarki 
wojennej. Tą sprawą oczywiście nie 
zajmuje się komunikat gdański, nie 
pomieszczając tego w swoim progra- 
mie wizyty jachtu brytyjskiego. 

Megalomania polityków gdańskich 
zawsze przy tych sposobnościach każe 
im podkreślać swą rzekomą suweren- 
ność dyplomatyczną. 

Komunikat gdański o przyjeździe 
lorda Duff Coopera nacechowany jest 
taką właśnie megalomanią. (p) 


Bohaterski ksiądz wyniósł z płonącego 
kościoła Przenajświętszy Sakrament 


Rybnik. (Tel. wł). Wczoraj w 
południe wybuchł pożar w starym ko- 
ściółku drewnianym w Moszczenicy 
pow. Rybnik, liczącym ponad 600 lat. 
Ogień strawił doszczętnie świątynię 
wraz z zabytkowymi ołtarzami, szatą- 
mi liturgicznymi, chorągwiami i dzwo- 
nami. 

Miejscowy proboszcz ks. Adamczyk 


z narażeniem życia zdołał jedynie u- 
ratować z płonącego kościółka mon- 
strancję z Przenajświętszym Sakra- 
mentem, 

Spalona świątynia należała do naj- 
starszych kościółków drewnianych na 
Śląsku i przedstawiała dużą wartość 
historyczną i muzealną. 


Na Litwie brak cegły 


Królewiec. (PAT.) Na Litwie 
daje się ostatnio odczuć poważny brak 
cegły. W związku z odbudową spalo- 
nej niedawno Połągi musiano sprowa- 
dzać cegłę z Łotwy. 


P. Kiepurowa powiła córkę? 


Warszawa. (Tel. wł.) W Kryni- 
cy rozeszła się pogłoska, że Marta 
Eggerth-Kiepurowa powiła córeczkę. 


(w) 


mo swych związków rodowych z ary- 
stokracją austriacką i niemiecką ma 
opinię czeskiego patrioty. 


Niemiecki warunek 
W związku z misją lorda Runcima- 
na donoszą z kół Niemców sudeckich, 
że już przy nawiązaniu pierwszego 
kontaktu z lordem Runcimanem i jego 
otoczeniem podkreślili oni, że 14 punk- 
tów. memoriału Henleina nadal uwa- 
żają za podstawę do rokowań, jak rów- 
nież, że traktują je jako nienaruszalne 
i jako minimum swoich żądań. 
Prawdopodobnie lord Runciman je- 
szcze w bieżącym tygodniu przyjmie 
Konrada Henleina, bawiącego obecnie 
w Niemczech. 


Pesymizm prasy niemieckiej 

Prasa niemiecka śledzi bardzo u- 
ważnie przebieg rozmów lorda Runci- 
mana i powołując się na informacje ze 
źródeł czeskich twierdzi, że lord Runci- 
man jeszcze pod koniec bież. tygodnia. 
uda się do Londynu celem złożenia 
sprawozdania ze swych spostrzeżeń. 

Rezerwę i pesymizm co do możliwo- 
ści lorda Runcimana odzwierciedla 
„Detsche Allg. Ztg.* stwierdzając, iż 
misja lorda Runcimana może się za- 
kcńczyć powodzeniem jedynie, jeżeli 
Praga zgodzi się na daleko idące kon- 
cesje; ponieważ jednak nieprzejedna- 
nym kołom praskim bynajmniej nie 
zależy na odprężeniu, toteż i opinia 
niektórych angielskich pism, dowodzą- 
cych, że „start lorda Runcimana był 
szczęśliwy”, nie odpowiada położeniu. 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj, chorób skór. wener. ' moóczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. | 
Przyjmuje 9-121 3-9, w niedzielę: 9-12. 
m 15090 


Goście francuscy 
w Warszawie 

Warszawa. (PAT) Dziś o godz. 
7 rano pociągiem z Gdyni przybył do 
Warszawy dowódca zespołu kontrtor- 
pedowców francuskich komandor Bar- 
nouin wraz z czterema oficerami i 28 
uczniami szkoły morskiej w Brest. 

Na dworcu powitali gości komandor 
por. Stankiewicz w imieniu szefa i kie- 
rownietwa marynarki wojennej, Ko- 
mandor ppor. Ne miesniowski, mjr 
Skałkowski i rtm. Dobiecki. 

Oficerom francuskim towarzyszył -7 
podróży z Gdyni do Warszawy Kpt. Go- 


W Meksyku też wojna 


Meksyk. (PAT.) Po dłuższym 
pościgu oddzialy wojsk federalnych 
otoczyły oddział zwolenników gen. Ce- 
dilla w stanie San Luis Potosi. 

Po zaciętej walce oddziały rządowe 
odniosły zwycięstwo, zmuszając prze- 
ciwników do ucieczki, przy czym po- 
leg} mąż zaufania gen. Gedillo — Ade- 
laido Barron. 


Japończycy zhomhardowali 
kongres komunistów 
chińskich 


Tokio. (PAT). Według wiado- 
mości nadeszłych do- Tokio samołoty 
japońskie, które dokonały nalotu * na 
Sian, stolicę prowincji Szensi, zbom* 
bardowały główną kwaterę chińskiej 
8 armii komunistycznej. 

Od bomb japońskich zginęlo wielu 
delegatów VII kongresu chińskiej par- 
tii komunistycznej. W kongresie tym 
brało udział 390 delegatów chińskich 
wraz z emisąriuszami z Moskwy i z in- 
nych krajów. 


Dr Hletko 
udał się to Częstochowy 


Kraków. (Tel. wł). We wtorek 
przywódca Słowaków amerykańskich 
dr Hletko oraz towarzyszące mu osoby 
udały się na Wawel, a następnie zwie- 
dziły katedrę, groby królewskie, skar- 
biec i zamek, oraz inne cenniejsze za- 
bytki miasta. 

O godz. 12 dr Hletko udał się do 
Częstochowy. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


0 los inż. Adama Doboszyńskiego 


Sprawa inż. A. Doboszyńskiego po zniesie 


sądów przysięgłych znalazła 


ę na nowych 


drogach procedury — Czwarta z kolei rozprawa w d. 29 bm. nie będzie Rona ostatnią 


Na wokandzie 
we Lwowie w 
sprawa inż. 


Sądu Okręgowego 
dniu 29 bm. widnieje 
Adama Doboszyńskiego. 


Warto przypomnieć, że na prze- 
strzeni z górą dwóch lat od słynnej 
wyprawy myślenickiej, tj. od czerwca 
1236 r. — odbyly się trzy rozpra- 


wy, 


obecna zaś, sierpniowa, która po- 
trwa zapewne kilka diu, będzie z kolej 
czwartą. Z tych czterech rozpraw od- 
była się jedna bez udziału oskarżone- 
go w Sądzie Najwyższym, który, jak 
jadomo, uchylił wyrok sądu przysię- 
głych we Lwowie, przekazując sprawę 
do ponownego rozpatęzenia Sądowi 
Okręgoweinu we Lwowie w trybie art. 
2 ustawy o zni ię- 
głych. 

W myśl ustaleń i wytycznych wy- 

roku Sądu Najwyższego Sąd Okręgo- 
wy rozpatrzy sprawę ponownie w ra- 
mach punktu trzeciego aktu oskarże- 
nia, czyli rozważy jedy ny zarzut 
oskarżenia, który ostał się, a miano- 
wicie: czy Adam Doboszyński dopu- 
cił się przywłaszczenia 14 karabinów, 
4 rewolwerów, amunicji i innych 
przedmiotów wyekwipowania policyj- 
nego ogólnej wartości 2.500 zł? 
Fakt, że Sad Najwyższy stwierdził, 
sprawa ma być rozpatrzona w try- 
bie art. 2 ustawy o zniesieniu sądów 
przysięgłych, zadecydował o tym, że 
proces Doboszyńskiego znalazł się na 
nowej drodze procedural- 
nej. 

Wspomniany art. 2? stanowi, że 
Sprawy, w których przed dniem 1 ma- 
ja 1998 r. rozpoczęto rozprawę główną 
w pierwszej instancji, toczą się do 
końca według dotychczasowych prze- 
pisów — chyba, że rozprawę odroczono 
albo uchylono, bądź unieważniono 
wyrok sądu przysięgłych, albo też 
wznowiono postępowanie. W danym 
wypadku uchylenie wyroku Sądu Przy- 
sięgłych i przekazanie sprawy do po- 
nownego rozpatrzenia sprawia, że 
sprawa inż. Dohoszyńskiego nie będzie 
rozpatrywana przez sąd przysięgłych, 
lecz przez sąd kor onny w skła- 
dzie trzech sędziów zawodowych bez 
udziału ławy przysięgłych, czyli czyn- 
nika obywatelskiego. 

Na czym polega nowość procedu- 
ralna, o której wspomnieliśmy ? 

Otóż na tym, że z chwilą, gdy spra- 
wę rozpatrywać będ. Sąd Okręgowy, 
| Z NIZSJSZŁ 


Zjadliwy atak 
na starszyznę legionową 


W „Czarno na Białym" uk 


sieniu sądów prz 


zał 


tykuł pilka Januarego Grzędzińs! 
atakiem na starszyznę legionową. 
Czytamy w nim: 


„Niestety, nd chwili zadomowienia się 
pojęcia starszyzny legionowej. która z ty- 
tulu. przebytej kariery życiowej uroiła so- 
bie prawo do piastowania kierowniczych 
stanowisk w obozie legionowym, oddalając 
się równocześnie od owej szarzyzny legio- 
nowej, klepanej po ramieniu — owej s 
rej Ro nie wyróżnionej gwiazdkami i nie 
zasłużonej państwowo na szczeblach hemo- 
roidokracji, obóz legionowy schod: 
bardziej do roli cennej ozdoby w państwie 
i coraz bardziej spychany jest nabaczno- 
wymi metodami do roli milczka. któ- 
rego otwarcie ust mogłoby spowodować 


niesmaczną konsternację, lub do roli ra- 
mola. którego trzeba trzymać na dystan- 
sie, aby swym widokiem mie raz 


„Ale pelna życia i samopoczucia brać 
legionowa nie chce się z tym pogodzić, 
"Toteż klopotliwa sytuacja starszyzny le: 
w tym. że nie potrafi ona stanąć przed 
forum legionowym, nie mogąc mu pokazać 
swych wątpliwości i swego rozbicia." 


ą to aluzje poświęcone niedoszłeńu 
zjazdowi legionistów, Świadczą one o głę- 
bokich rozdźwiękach, które się uwypukla- 
ją w okresie przedwyborczym. 

Jak wiadomo, „Czarno na Białym" oraz 
pik Grzędziński reprezentują lewicowy 
odłam legionistów, 


a. nie Sąd Przysięgłych, to stronom w 
procesie, a więc zarówno oskarżone- 
mu, jak i prokuratorowi, od wyroku 
Sądu Okregowego przysługiwać będą 
inne środki prawne, niż od wyroku 
Sądu Przysięgłych. 

W trybie postępowania przed są- 
dem przysięgłych istniały dwie instan- 
sięgłych jako pierwsza 
ższy jako druga 
i ostatnią. Natomi w obecnym sta- 
nie rzeczy będziemy mieli trzy instan- 
ad Okręgowy jako pierwsza in- 
stancja. Sąd Apelacyjnv jako druga 
i Sąd Najwyższy jako trzecia. Innymi 
słowy, niezależnie od tego. jaki wyrok 
zapadnie po rozprawie w pierwszej 
instancji w dniu 29 sierpnia, obrona 
względnie prokurator będą mogli ko- 
rzystać z dalszych dwóch instance; 


przep 
inż. 


ów po w 
Doboszyńsk 


czeniu sprawy 


spod zniesionych przepisów o postę- 
powaniu przed sądem przysięgłych, 

Z tej okoliczności. iż sprawa in 
Doboszyńskiego znalazła się na nowej 
drodze proceduralnej, wyciągnąć moż- 


na dziś jeden wniosek, że rozprawa 
w dniu 29 sierpnia nie będzie za- 
pewne ostatnią. gdyż — jaki- 
kolwiek padnie wyrok — strona 


niezadowolona będzie mogla odwołać 


się do dwu następnych instancyj, 


Można także w z tym 


stwierdzić, że po upływie górą 
dwóch lat walka o wolność inż. Dobo- 
szyńskiego. uwolnionego prawo- 


kich zasadniczych 

od nowa. 
enia stara- 
sądów 


mocnie od ws 
zarzutów, rozpoczyna się 
W walce tej szanse oskar 
no się wzmocnić zniesieniem 
pr: cgłych. Czy i o ile wzmocnienie 
to nastąpiło? — Oto pytanie, na które 
poszukamy odpowiedzi. (j. t) 


Tezy włoskiego rasizmu 


Przed kilku dniami w artykule pt. 
„O czym w rawie rasizmu winni 
wiedzieć Polac: — Żydzi“ omówili- 
śmy zagadnienie rasizmu włoskiego. 
(jest ich dziesięć) włoskiego ra- 
izmu brzmią w streszczeniu następu- 
jąco: 


„d. Jest faktem niezaprzeczalnym, 
że luc Twier- 
dzenie, że ie nie o- 
znacza a p ori, że stale rasy w) 


ze. Oznacza to jednakże, że 
ja rasy różnorakie. 
Istnieją rasy wielkie i małe, tzn 
istnieją nie tylko grupy, posiadając 
wyłącznie niektóre cechy wspólne, ale 
i grupy mniejsze (np. nordycka. śród- 
ziemnomorska, dynarska) posiadające 
wiele cech wspólnych. 
„3. Koncepcja rasy 
vsto biologiczną. 


jest koncepcj: 


Różnica pomiędzy 


narodami polega nie tylko na odmien- 
nym języku i odmiennej histo! 


ale 


sowej. 
„4. Ludność Italii współczesnej jest 
z „pochodzenia aryjska, a cywilizacja 


a innych Tudów do 
iej jest nieznaczna. Po 
Longobardów nie było we 


Włoszech ważniejszych ruchów ludno- 
ściowych, zdolnych wywrzeć wpływ 
na rasową jonomię narodu. W prze- 
ciwieństwie do innych narodów. we 
Włoszech układ rasowy jest na ogół 
ten sam, jaki istniał 1000 lat temu. 

6. Niewątpliwie istnieje czysta ra- 
A tosk d enje to nje jest ð- 


n E 
rodu, ale na najcz ystszym pokrewień- 
stwie krwi, łączącej Włochów współ- 
czesnych z- generacjami, które od ty- 


acleci zamieszkują Italię. 


m 


„7. Nadszedł czas, aby Włosi szcze- 
rze  proklamowali się sistami. 
tko, co dotychczas uczynił reżim 


we Włoszech, jest w gruncie rzeczy ra- 
sizmem. Sprawa rasizmu we Włoszech 
musi być traktowana z punktu w 
łącznie biologicznego, bez intencyj fi- 
tozoficznych lub religijnych. Koncep- 
cja rasizmu we Włoszech musi być 
na wskroś włoska. a charakter jej a- 
ryjsko-nordyczn ie oznaczą to jed- 
nak chęci wprowadzenia do Włoch 
teorii rasizmu niemieckiego lub też 


głoszenia, że Włosi į Skandynawowie | 


są tym samym. Chodzi natomiast o to. 
względów fizycznych, a 
stkim psychologicznych, 
czysto europejska wyodręb- 

as pozaeuro- 


v przeprowadzić wyraź 
rozgraniczenie pomiędzy ludami śród- 
ziemnomorskimi Europy (zachodnimi) 


a ludami wschodnimi oraz afi 
imi, Teorie o wspólnej asie śród- 
ziemnomorskiej, obejmującej również 


ludy semickie i 
puszczalne. 
. Żydzi nie należą 


chamickie, są niedo- 


do re wło- 


skiej. Z ludności semickiej, która w 
ciągu wieków przebywała we Wło- 


szech, nie na ogół nie pozostało, Rów- 
nież arabska okupacja Sveyvlii nie po- 
zostawiła po sobie nic prócz wspom- 
nień i niektórych imion. Zresztą pro- 
ces asymilacji był zawsze we Włoszech 
bardzo szybki. Żydzi są jedyną ludno- 
ścią, która nigdy sie we Włoszech nie 
asymilowała, ponieważ składa się ona 
z elementów rasowych nieeuropej- 
skich, zasadniczo różnych od elemen- 
tów pochodzenia Włochów. 
„10. Czysto europejskie f 
psychologiczne cechv Włochów 


zne i 
nie 


powinny być w żaden sposób znie- 
kształcone.* A 


Katolicka Agencja Prasowa stre- 
szczając komunikat ogłoszony przez a- 
gencję „Informazione Diplomatica'” A 
prostujący błędne wyobrażenia o isto- 
cie włoskiego rasizmu, dodaje nastę- 
pującą uwagę: 

Deklaracja powyższa, ogłoszona 
z „Informazione Diplomatica", 
jęta została przez opinię publiczną 
żenie czynników miarodajnych 
sh do odgrodzenia się od pogań- 
rasizmu niemie i jako 


skiego 
próbę pojednania z Ko 


Układ Watykanu r 
z rządem Italii 


W Watykanie został dokonany akt 
podpisania pierwszej umowy dyplo- 
matycznej między Stolicą Apostolską 
a rządem italskim. Umowa dotycz 

dlużenia na najbliższe trzechlecie 
układu zawartego w art. 29 konkorda- 
tuw s ie prawomocności aktów 


władze kościelne 
konkordatu bez 
tym praw świec- 


dokonanych przez 
przed zawarciem 
uwzględnienia przy 
kich. Akt umowy podpisali kardynał 
sekretarz stanu Pacelli i ambasador 
Italii przy Stolicy Apostolskiej. (KAP) 


Nie było 
„zdrady demokracji“ 


W prasie pojawiła się przed kilku dnia- 
mi wiadomość, że na zaproszenie przez 
Stronnictwo Ludowe Polskiej Partii So- 
cjalistycznej i Stronnictwa Pracy do u- 
działu w obchodzie „czynu chłopskiego“ 
w Krakowie w dniu 15 sierpnia, Stronnic- 
two Pracy („front Morges*) dało odpo- 
wiedź odmowną ze względu jakoby na to, 


że zaproszoną została Polska Partia So- 
cjalistyczna. 
Socjalistyczny „Robotnik* napiętnował 


odmowę Stronnictwa Pracy jako „zdradę 
ko kierownictwo 
cy wyparło się tej „zdrady 
i „obrażenia" PPS-u udziela- 
jąc „Robotnikowi* wyjaśnienia, że odno- 
a wiadomość prasowa o stanowisku 
Stronnictwa Pracy była „nieścisła": od- 
mowa Stronnietwa Pracy nastąpiła nie 
z powodu zaproszenia przez Stronnictwo 
Ludowe Polskiej Partii Socjalistyczne, 
lecz dlatego, że Stronnictwo Pracy urza- 
dza tego samego dnia w Krakowie wspól- 
nie ze Zwiazkiem Hallerczyków samo- 
dzielny obchód. 

Demokra została tym oczyszcze- 
niem się Stronnictwa Pracy wobec PPS-u 
z winy — uratowana; „front demokratycz- 
ny” czy „ludowy“ może znówu rozwinąć 
sztandary.. 


„Jak się żyje w Barcelonie“? 


„Nasz Prze: 
nej, w której 


demokracji“ 


Donosi o 
gląd” w kores 
czyturny: 
urcelońc: 


tym żydowski 
ondencji w 


cy tańczą, piją, śpiewają, 
w siebie. że się świetnie 


„ ale bardzo często jest im ciężko 
na sercu. 

Podczas najhuczniejszej zabawy, przy 

iękach muzyki, co chwila z trwogą 


v nie ma tam samolo- 
elskich i czujnie nasłuchu- 

nowu, jak tosczęsto 
nina, ktoś kogoś 


histeryczna. To 
niepewni jutra, a nawet 
iny. którzy pragną skorzy- 
atnich dni lub godzin.“ 

piią, hulają i pragną skorzy- 
stać na calego... Rzeczywiście, typowe po- 
stępowanie straceńców. 


WIZYTA KONTRTORPEDOWCÓW FRANCUSKICH W GDYNI 


t 


Jak już donosiliśmy, do Gdyni REMY 
pod dowództwem komendanta wy 
szkoły w Brest trzy kontrtorpedowce 
francuskie „Jaguar“. „Chacal“ i „Leo- 
pard“. Na zdjęciu wymiana komplimen- 
tacji na pokladzie „Jaguar“, z 


prawej koniorpedowiec „Jaguar” 


mę dł ok A 


po 


w morrie aduskim z 


SĘ: 
ca] 


zodchorążymi "marynarki, 
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Byt listonosza musi ulec poprawie 


Ponad siły przeciążeni pracą i niewspółmiernie wielką w stosunku do uposażenia odpo- 
wiedzialnością — Dochody poczty nie mogą wzrastać kosztem zdrowia jej pracowników 


„_ O poczcie polskiej można powiedziec. 
że w obsłudze społeczeństwa dziala 
sprawnie, niemal bez zarzutu. Hasło 
„frontem do klien realizuje się tu 
konsekwentnie, umiejętnie, z zastosowa 
niem najnowocześniejszych w tej dzie- 
dzinie środków oraz zdobyczy technicz: 
nych, organizacyjnych i reklamowych 
Przysłowiowa nieudolność. rozrzutność 
oflwracanie się plecami do społeczeń 
stwa, hędące zjawiskami nagminnymi 
w wielu dziedzinach naszej organizacji 
państwowej, są od szeregu lat obce 
przynajmniej poczcie, i to na * wszyst- 
kich bodaj jej szęzeblach, od listonosza 
poczynając. 

Wielkim krokiem naprzód, uczynio- 
nym przez poczię w ostatnich dwóch 
latach jest zorganizowanie służby listos 
nosza wiejskiego na całym już prawie 
obszarze państwa. 

Dzisiaj służba listonosza wiejskiego 
obejmuje już około cztery piąte obsza- 
ru Polski. 

Obiektywna wszakże ocena dodatnia 
dzialalności przedsiebiorstwa państwo- 
wego „Polska Poczta, Telegraf i Tele- 
foñ" nie może nam przyslaniać obrazu 
położenia calej rzeszy jej niższych pra- 
'cowników, którzy są podstawą istnienia 
i funkejonowania organizacji poczło- 
wej: Temu wlaśnie zagadnieniu poświę- 
eamy uwagi niniejsze. 

Liczba około 20 tysięcy niższych pra- 
<owników pocztowych, wliczając w to 
już listonoszy wiejskich i tak zwanych 
Roslańców agencyjnych — to armia lu- 
dzi, który: yt musi żywo obchodzić 
społeczeństwo, Otóż ci ludzie są w obec- 
-nych warunkach przeważnie pracą po- 
nad siły przeciążeni i na ogół oplaca- 
ni źle aw k m razie niewspółmier- 
je do odpowiedzialności, która na nich 


zeroką publiczność najczęściej sty- 
-ka się z listonoszami, którzy też w ka- 
niższych pracowników poczto- 
wych stanowią znaczną w ość, Ten 
popularny listonosz, mile widziany w 
każdym domu, to chodzący urząd 


„(Sree 
= > -Ogólnopolski zjazd 
pszezelarzy 


Katowice, 9. 8. — Dnia 14 į 15 
bm. odbędzie się w Katowicach ogól- 
nopolski. zjazd pszczelarzy na sali Za- 
kładów Technicznych przy ul, Krasiń- 
„skiego 3, Zarząd główny Stowarzysze- 
-nia Pszczelarzy Śląskich prosi pszeze- 
zlarzy. całej Polski o wzięcie udziału w 
zjeździe. 


- Zjazd Związku Niższych 
„ Funkcjonariuszów Państw. 


W dniach 14 i 15 sierpnia 1088 roku 
w snli Sądu Najwyższego (pl. Krasiń- 
skich) w Warszawie odbędzie się XII 
walny zjazd delegatów kół miejsco- 
zku Niższych Funkcjona- 
Państwowych Rzplitej Pol- 


Obniżka cen 
nawozów sztucznych 


Warszawa, (Tel. wl). Ceny na- 
wozów sztucznych zostaną obniżone 
Obniżka kainitu wynosi 10 pet. (w) 
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Notowania giełd 
zbożowortowarowych 


R. 1988 r, żyto 14. 
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pocztowy zwłaszcza na wsi, gdzie do- 
ręcza on nie tylko korespondencję 
zwykłą i poleconą, dzienniki i czasopi- 
sma, ale sprzedaje także znaczki pocz- 
towe, różne druki płatne, załatwia prze- 
kazy PKO, doręcza paczki do 1 kg, in- 
kasuje weksle, zlecenia inkasowe, opla- 
ty radiofoniczne, opłaty od abonentów 
telefonicznych, skladki członkowskie 
PCK, Związku Inwalidów itd, 
Ośmiogodzinny dzień pracy dla niż- 
szego pracownika pocztowego zwlasz- 
ych miastach i po wsiach 
s przeważnie tylko na papierze. 
Listonosz tam wie, kiedy ma przyjść do 
slużby, ale nie wie, kiedy odejdzie na 
obiad i odpoczynek. który mu się zasłu- 
żenie należy po kilkudziesięciu kilome- 
trach przebytej drogi po wsiach, a kil- 


kunastu po piętrach w mieście. Jeśli 
dodać do tego niekorzystne często wa- 
runki higieniczne w urzędach (ciasnota, 
duszność, brak światła), konieczność 
przebywania przez listonosza drogi bez 
względu na pogodę i porę roku, služ- 
bę obowiązkową po urzędach niejedno- 
krotnie w niedziele i święta, wówczas 
otrzymamy obraz c iej, mozolnej, si- 
ły i zdrowie wyczerpującej pracy, której 
podołać może tylko człowiek należycie 
odżywiany, wypoczęty i należycie — © 
płacany, 

Otóż wydaje się, iż wzrost zasięgu 
dzialania poczty i jej dochodów nie 
idzie w parze z powiększaniem ilości 
pracowników i etatów, przez co niższy 
pracownik pocztowy jesk ponad sily 
przeciążony pracą i nie może na- 


leżycie wykorzystywać przysługującego 
mu urlopu wypoczynkowego. Jest fak- 
tem, że gruźlica czyni wśród pocztow= 
ców wielkie j z roku na rok wzrastają 
ce spustoszenie, 

Przedsiębiorstwo państwowe „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon", które do- 
brze realizuje hasło „frontem do klien- 
ta”, musi z kolei postawić sobie hasło: 
„frontem do niższego pracownika pocz- 
towego”. Bez niego nie będzie bowiem 
klientów, Poczta musi skończyć z OSzr 
czędnościami na siłach ludzkich, musi 
odciążyć ludzkie „automaty pocztowe”, 
powiększyć ilość etatów, w uposaże: 
niach zrównać poczłowca z innymi kate- 
goriami urzędników państwowych, Mue 
si pracownikowi umożliwić nie tylko 
wykorzystanie pełnego urlopu, ale stwo- 
rzyć także warunki jak najlepszego dla 
zdrowia spędzenia go w specjalnych 
domach wypoczynkowych, obozach let- 
nich i uzdrowiskach. Dochody poczty 
nie mogą wzrastać kosztem zdrowia i 
życia tysięcy pracowników. Przeciwnie, 
im lepiej poczcie, tym lepiej powinno 
być i jej pracownikom. 


A A 


SPORT 


Przyjazd 
wẹgierskich wioślarzy 


Termin przyjazdu wioślarzy węgier- 
skich na niedzielne regaty międzypań. 
stwowe z Polską, które odbędą się na 
witohelskim torze regatowym pod Stęsze- 
wem, uległ nowej zmianie. Jak wiadomo, 
ze względu na trudności urlopowe We- 
rzy zapowiedzieli swój przyjazd samolo- 
tem do Warszawy na piątek, skad na- 
stępnie koleją mieli przyjec! do Po- 
znania. 

Według wiadomości otrzymanej przez 
organizatorów dziś rano, Węgrzy zmienili 
termin przyjazdu o tyje, że część wioślarzy 
(9 — z czterema czlonkami węgierskiego 
związku) mą przybyć już w środę. padczas 
gdy pozostali w liczbię 8 wraz z prezesem 
związku mają przylecieć w czwartek. 

„Polski Związek Towarzystw Wioślar- 
skich pa otrzymaniu tego zawiadomienia 
zaproponował telegraficznie Węgrom, by 
przylecieli wszyscy razem w czwartek a 
nie „na raty", 3 

Prawdopodobnie jednak pierwszą część 
przyjedzie do Poznania jutro a pozostali 
w czwartek, każda grupa o godz. 22. 

Wioślarze węgierscy zamieszkiwać bę- 


dą wszysey w Nowym Domu Akademies 


kim, zaś osoby urzędowe w Bazarze. w Któ- 
rym pokoje zostąły już zarezerwowane. 
Na piątek przewidziane jest zwiedze- 
nie Biskupina, na sobotę wycieczka do 
Kórnika oraz zwiedzanie Poznania. 
Rozdanie nagród za oba dni regat oñ- 
bedzie się w poniedziałek w Domu Rze- 
mieś!niczym w Poznaniu o godz. 20,30. 


Samochodem przez Litwę 


8 dni na Litwie — Pierwsza jazdą sa- 
mochodowa z Polski na Litwę 
Nawiązanie stosunków z Litwą i 0- 

twarcie granic litewskich wywołała 

naturalne zainteresowanie turystycz- 


ne w tym kierunku. Z inicjatywy Pol- 
skiego Touring Klubu zorganizowana 
zostaje wycieczka automobilistów pol- 
skich na Litwę. 


Wycieczka wyruszy z Gdyni przez 
Prusy Wschodnie do Królewca. Gra- 
nicę Litwy przekroczy pod Wołkowy- 
skiem, skąd na Scyny i Kłajpedę uda 
się do Połągi. W Połądze, najpiękniej- 
szym kąpielisku nadmorskim Litwy, 
wycieczką spędzi 2—3 dni, skąd uda 
się do Kowna, po czym na Mariampol 
i Kalwarię wróci do Polski. Rozwiąza- 
nie wycieczki przewidywane jest w 
Augustowie, po zapoznaniu się uczest- 
ników z pięknem pojezierza augustow- 
skiego. 

W wycieczce mogą wziąć udział 
właściciele samochodów, członkowie 
P T. Klubu i ich goście. Udział w wy- 
cieczce jest dostępny również dla au- 
temobilistów niezrzeszonych. 

Zbiórka uczestników wycieczki na- 
stąpi w dniu 25 bm. w Gdyni w Dele- 
gaturze Polskiego Touring Klubu, w 
lokalu Urzędu Celnego w Gdyni. 

Bliższych informacyj o wycieczce 
udziela Polski Touring Klub, Warsza- 
wa, Kredytowa 5, telefon 654-05, oraz 
Delegatury prowincjonalne Polskiego 
Touring Klubu. Przyjmowanie zgło- 
szeń zostanie zamknięte w dniu 17 bm. 
o godz. 15, liczba miejsc ograniczona, 


ch 
Wspaniały lot 
modelu szybowcowego 


Gniezno. (Tel. wł.) Na polach 
pod Gębarzewem w pow. gnieżnień- 


Cyrk bez szminki 


Cyrk! Przyjeżdża cyrk! 

Miasteczko jest poruszone tą wiadomo- 
ścią. Można zobączyć jak z zegarka wy- 
frunie gołąb, albo chodzącego po linie 
błazna. Jest jeszcze i pies, który gra na 
trąbce, atleta, któremu na piersi rozbijają 
młyński kamień i ach, co tu mówić, 
aż w glowie się i od tych niezwykło- 
ści! Trzeba iść koniecznie żeby to zoba- 

A < właśnie już się instaluje. Cyr- 
kowscy krzątają się pad brudnym namio- 
tem i w rozklekotanych wozach. Wiecz. 
rem „inauguracja”, nazajutrz „benefis“, 
no i tok codzień, aż przyjdzie ostatnich 
dwudziesty widzów. Wiedy skrócone 
przedstawienie i odjazd do następnego 
osiedla. Korzystając z tego, że cyrk jesz- 
cze bawi, rozśmiesza, przerrża miejscową 
publiczność, idę za „Kulisv” i rozmawiam 
z „dyrektorem“, który jest jednocześnie 
kasjerem, „pogromcą gołębi* i akrobata. 
— Ciekawe gdzie też panowie jeżdżą? 

Wszędzie, a więc byliśmy na Śląsku, 
w Kieleckim, Częstochowskim, Krakow- 
skim, Polskę środkową wyeksplontowalem 
już dokladnie. Potem przyszła kolej na 
okolice Białegostoku, Grodna, Wilna. 
Również Wielkopolskę znamy, a leraz 
wybieramy się na Pomorze. 

— Dużo zarabia cyrk i cyrkowiec? 

— To zależy. Bo trzeba panu wiedzieć, 
łe zóspół jest na procenrie. Poprostu ka- 
sę z każdego przedstawienia dzieli się na 
ilość pracowników, oczywiście uwzględni 
jąc podatek i utrzymanie cyrkn. A że cyrk 
może pomieścić raptem okolo 250 osób, 
więc niewiele zarabia cyrkowiec, Bilety są 
od gr 50 do 1.50 z, czasem cyskowiec za- 
robi zł 150, czasem nawet zł 4,—, zależy, 
ile przyjdzie osób na przed -tawienie. Pi 
datki pochłaniają około 20%. x 
No, i z tak marnych zarobków żyje- 
cie, jesteście zadowoleni? 

— A cóż innego nam zostało? Mamy 
czterosobową własną orkiestrę. Też na 
procencie, tylko mniejszym, bo oni grą w 


dzień dorabiają na życie, Kostiumy każdy 
musi mieć wlasne. 

— Od kiedy do kiedy pracuje cyrk? 
dy tylko zrobi się cieplej, aż do 


h przymrozków, t. zn. koło 5 


pierwsz, 
miesięcy, 

A potem? 

— Potem rozchodzimy się na pracę po 
podrzędnych lokalach, pa knajpach, lub 
do kin, zdzie produkujemy się przed sean- 
sem. Często nigdzię nie uda się zaangażo- 
wać, wtedy jest źle, 

— Więc panowie do ubezpieczalni nie 
należycie? 
jest różn. Solidniejsze cyrki 
ubezpieczają swoich pracowników, chociaż 
też nie wszystkich, Zresztą takich cyrków 
jest kilka, podczas gdy pozostale kilka- 
dziesiąt nie ubezpieczają. Są wprawdzie 
różne lokalne związki, które powinny opła- 
cać lekarza, ralującego nas w potrzebie, 
ale nie opłacają, Tak samo i pogrzeb po- 
winien opłacić związek Ale też bywa ina- 
czej, Zupelny brak organizacji, Dlatego 
o zasiłkach Uhbezpieczalni nie mn nawet 
mowy. A tymczasem to rzecz zupełnie 
do przeprowadzenia, zw'aszcza, nólrocz- 
ne bezrobocie pracownika cyrku wymaga 
dania mu pomocy, opieki, Już nie mówię 
o tym, że o wypadek, za'ertyo. w naszym 
zawodzie jest najłatwiej, Z uw.ri na ru- 
chliwość cyrków trudno nam się porozu- 
mieć w ‘ych sprawach, ale najoli.szej zi+ 
my mamy tę rzecz ostatecznie zała:wić, bo 
Jest to warunek istnienia. A my bez włó- 
częgi cyrkowej już nie umiemy żyć. 

Wyszedłem z cyrku. Wieloharwne afi- 
sze nęciły, zapraszały pod namiot. Tyle 
lam dziwów, tyle śmiechu. 

Lecz bez porównania więcej walki o ży» 
cie. Trzeba tylko patrzeć poprzez szminkę, 
poprzez pozory. Za dwa, trzy miesiące 
zima zlikwiduje cyrki, Straszna tu jest ta 
przewaga pory roku nad brakiem organi- 
zacji i uprawnień vheznigogonych, AS 
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skim odbywały się próbne loty mode- 
Ji szyboweowych, zorganizowane przez 
L. O. P, P. w Gnieźnie. 

W toku próhy model kadłubowy, 
skonstruowany przez modelarza-ama- 
tora p. WI. Antoszaka, został wyholo- 
wany na linco na wysokość 80 mtr. 
Uniesiony nagle silnymi prądami po- 
wietrznymi model wzniósł się szybko 
na wysokość 600 mtr, i przeleciał, li- 
cząc w prostej linii, trasę około 7 km. 
Model znaieziono na polu w pobliżu 
Gurówka pod Gnieznem. 


Ostatnie chwile Maruszeczki 


Stracony w poniedziałek Maruszeczko 
zachował się spokojnie. Odmówił prey- 
jęcia Sakramentów św. Przed epzekucją 
zjadł obfitą kolację. Na szafot odprowa- 
dził go kapelan więzienny, który do ostat- 
niej chwili starał się nakłonić go da 
skruchy. (w) 


Pół miliona ludzi 
ewakuowano z Hankat 


Hankau. (PAT). Czang-Kai-Szek 
zarządził ewakuację 500.000 osób z 
Hankau do dnia 8 bm. 300,000 miesz- 
kańców już opuściło miasto, ale na ich 

miejsce napływają bezustannie tysiące 
uchodźców. 


Francuska wyprawa 
naukowa do Guyany 


Paryż. (Tel. wł) Dziś, w środę, 
wyruszą z Bordeaux na statku „Bre- 
tagne“ misja naukowa pód  kierun- 
kiem znanego geografa francuskiego 
Jouberta, która badać będzie nieznane 
partie puszcz Guyany płd. w dolinie 
Qyapock i Mavoni. 


Wystawa filmowa w Wenecji 


Wenecja. (Tel, wL) W obecności 
min. Alieriego i licznych  delegacyj 
państw zagranicznych odbyła się in- 
auguracja 6-ej międzynarodowej wy- 
stawy filmowej. ix 

Udział w wystawie bierze 18 państw: 
Włochy, Niemcy, Belgia, Francja, St. 
Zjedn., Anglia, Węgry, Szwecja, Szwaj- 
caria, Czechosłowacja, Holandia, Ar- 
gentyna, Brazylia, Japonia; Indie, Me- 
ksyk, Unia Połd. Afrykańska i Polska, 
Wy ietlonych będzie 130 filmów, w 
tym 87 krótkometrażowych. 

Polska produkcja filmowa repre- 
zentowana jest przez 6 filmów: dwa 
długometrażowo oraz 4 krótkometra+ 


DA „Carimare“ 
wyruszył na Atlantyk 


Paryż. (Tol, wł) Statek „Carima- 
re", wyruszający na dwumiesięcznę 
badawczą wyprawę meteorologiczną, 
opuścił port w Hawrze, udając się na 
wody północnego Atlantyku. 

Odjazd statku, naznaczony pierwot< 
nie na sobotę, uległ opóźnieniu z po- 
wodu awarii aparatów. 


Składki i pokwiłowania 


W administracji pisma naszego złożono W 
dalszym ciągu: 


Na budowę ka 

w Hryńkach na 
Kazimierz Skrobalski, 
ski, Szomotuły 2.50, 
towonymi 47.50 złoty 
Na biednych par. św. Jana na Komandoriić 
REA ofiar za spokój duszy. śp. Wigton 

rkiewiczowej 10—, razem z 

80” złotych. razem sę nio por 


ski Samoty S0, razem 2 poprzednio p 
towanymi 37.50 złotych, 

a kościól w Luboniu; Tow. Gimn. 
3 y kwitowanymi 
Na ociemniałych żołnierzy: Rodzina Ansion 
razem s poprzednio pokwitowanymi 37 u 


icy 
ołyniu: 


nań 2— Al, Burzyń: 
m z poprzednio pokwie 


Numer I8 


ORĘDOWNIK. tzwarłek, ff zlerpmia 15% — 
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Nowe wyczyny wcdltyczejkjówki y Czestochowie 


Napada na zebranie S. N. — Nożami porżnęli spokojnego rowerzystę — Kiedy władze 


Częstochowa, 9. 8. Krwawy 
bandy członków socjalistyczne- 
go TU jak zmora na 
esz 
okoli Nie chodzi 
żadne rozgrywki 
Mowy np. o v 
ale rzecz c 
spokojni, się absolutnie 
polityką ludy i dzieci nara- 
żeni są stale na bandyckie napaści. 


Z TOPORKIEM I BRZYTWĄ NA 
SYMPATYKÓW S. N, 

WV niedzielę ub. odbyło się w 0l- 
sztynie publiczne zgromadzenie S. N. 
na placu przed kościołem. Przybyła 
tyna bojówką złożona z „tu- 
i członków kola Młodzieży 
Socjalistycznej w liczbie około 40 o- 
sób uzbrojonych w toporki, brzytwy, 
itp, Na zachętę podpili sobie to- 
ieżle u Żyda Mandla, po 
czym udali się na wiec, chcąc go roz- 
bić. 

Gdy w pewnym momencie zrobili 
zamieszanie i rzucili się do bójki, obu- 
słuchacze, chłopi z Olsz 
okolicy, dali im taką odprawę, z: 
piero policja uchroniła nożowników 
od samosądu tłumu. W panicznej u- 
cieczce rzucali broń, przy czym stwier- 
dzono, że ścigany Jan Ceglarek, zam. 
w Częstochowie przy ul. Mirowskiej, 
porzucił siekierę. Innemu zaś Gnie- 
wowskiemu Mieczysławowi odebrano 
brzytwę itd, 

Trzeba zaznaczyć, iż na wiecu był 
ohecny również miejscowy . pro- 
boszcz. 


NOŻAMI PORŻNELI ROWERZYSTE 

Skonfundowani groźną odprawą 
ze strony miejscowej ludności dodali 
sobie towarzysze świeżej odwagi wód- 
ką i na odjezdnym z Olsztyna przy 
śpiewie „czerwonego sztandaru* w 
wijali jeszcze brzytwami itp. narzę- 
dziami. Olsztyn odetchnął. 

W niedługim jednak czasie po ich 
wyjeździe zostali mieszkańcy wstrząs- 
niei nowym przerażającym faktem. 
Do miasteczka dowlókl się resztkami 
sił straszliwie pokrwawiony człowiek 
Płaty skrzepłej krwi zwisały mu z 
rąk, które były okropnie pachlastane 
nożami lub brzytwą. 

w krótce też okazało się. że jest to 
Poman sgmunt, mieszkaniec 
etochowy, zam. na Ost, Groszu przy 
ul. Narutowicza 149, robotnik huty 
Raków, lat 35. Jechał on z Olsztyna 
do domu rowerem wraz z żoną. i na- 
potkał bandę bojówkarzy zajmujących 
całą szerokość szosy. Awanturnicy 
nie chcieli się usunąć z drogi na sy- 
gnał dzwonka, a na słowną interwen- 
cję Romana rzucili się z nożami na 
spokojnego rowerzystę. 

Żona p. Romana w ostatniej roz- 
paczy na widok żganego nożami mę- 
ża po rękach całowała napastników, 
lecz rozhestwieni i pijani hojówkarze 
ścigali uciekającego resztkami sił ran- 
nego około kilometra. Przeje: jący 


tu oczywiście o 
polityczne nie ma 

z narodowcami, 
się tak, że 


większych miastach 
ganizowala, specjalne 
) iwlotniczej i przeciw- 
gazowej dla komendantów domów. W 
Bialymstoku duży proc. uczestników kur- 
su stanowili Żydzi, ną co zwracali nieraz 
uwagę miejscowi działacze narodowi. Nie 
ście nie pomogło, bowiem naro- 
zakrzyczano, że robią „ferment“, 
do LÓPP-u politykę itp. 


We wszystkich 
Polski LOPP 
kursy obrony 


glupstwa. 
nie okazuje się, kio miał rację. 
a donosi z Białegostoku, że: 


a 25 marca rb, 
nia komendantów 
Chone Gotlib nie c 


podczas egza- 
bloków 


sku i odmówił ania egzaminu 
bez PRAĆ a. Miejski uka- 
I wny, lecz 

komendant zaape- 


p któ- 
ry podwyższył karę do 40 złu” 

Tak to wygląda do za 
gadnień obrany ej stro- 
ny musimy podkr że niejednokrot- 
nie i ZWT: s iż z tego 


dzaju obowiązków należy Żydów zwolnić. 


ukrócą te band yckie napaści? 


tamtędy p. Miarczyński zdołał zabrać 
rannego na ramę i uchronić go od 
dalszej masakry. 

Robotnik Roman jest ojcem 2 dzi 
ci i absolutnie nie zajmuje się poli 
ką. Jest tylko członkiem L. M K.i 
L. O. P. P, a więc napad nie mógl 
mieć podłoża politycznego. Był ta 
zwykły bandycki napad, jakimi ostat- 
nio popisuje się młodzież socjalisty 
na. 


Żaden z bojówkarzy nie został are- 
sztowany. Czy jednak nie należałoby 
przymkną sa okr. Młodzieży So- 
cjalistycznej Brusia, który na poste- 
runku w Olsztynie prz, ekał przod. 
Wydz. Śl. p. Kajzerowi, że jego pod- 
władni zachowają się kulturalnie? 

Dla tego rodzaju typów nic 
znaczy więzienie. Trzeba tutaj śro: 
ków innych, aby uwolnić społecze 
stwo od pospolitych nożowników. (mf) 


Regularna bitwa policji z bandytami 
w Brazylii 


Ohydna zemsta herszta bandytów 


Rio de Janeiro. (PAT) Cała 
ięca wiele uwagi walkom, 

a stanach po- 

z grasujący- 


mi w stanach Alagoa 
Bahia uzbrojonymi zgrajami bandytów. 


Per nambuco i 


W walce poległ najkrwaw: grasują- 
cy od osiemnastu lat bezkarnie bandy- 
ta Vergolino Ferreira, noszący prze- 


zwisko „Lapeao* (lampion) i dziewięciu 


ZAWODY 


Zwycięzca w zawodach wodno- Pack ich 


jego towarzyszy, podczas gdy 36 zdoła- 
ło uciec. 

Radość zmąciły jednak wiadomości, 
„dziedzic” wielkiego imienia „La- 
bandyta „Corisco“  mszcząc 
£ ré szefa, napadł na fazendę krew- 
nych porucznika, który bandytom za- 
dał klęskę i wymordował rodzinę złożo- 
ną z sześciu osób. 


że 


WODNO-NARCIARSKIE 


na 
w Juan-les-Pins podczas popisu. 


Bandyci zastrzelili kasjera kolejowego 


i zrabowali 700 zł — 


Warszawa. (Tel. wł.) W nocy na 
wtorek, około godziny 1, w Ząbkach 
pod Warszawą, letnisku oddalonym o 
7 km od stolicy, kiedy odszedł ostat- 


ni pociąg, za „elomo kasjera kolejo- 
wego — 250-letniego Michała Babule- 
wicza, Kula przebiła mu prawe oka 


i utkwiła w mózgu. Kasjer był żonaty, 
ale żona bawi na wywczasach poza 
Ząbkami. 

Na Iczydłach figurowała suma zł 
743, którą bandyci skradli. W całym 
mieszkaniu panował zupełny nieład. 

O godz. 4 nad ranem pasażerowie 
jadący 'do Warszawy zaczęli się dobi- 
jać do ka Kiedy nikt nie odpo 
dał, weszli do środka i przekonali 
o zbrodni. 

Okoliczni mieszkańcy widzieli oko- 
ło godz. 1 w nocy krecących się podej- 


ę 


Czy to dzielo słynnego bandyty Kozła? 


rzanych ludzi.  Przypuszczają, że 
zbrodnia jest sprawką słynnego ban- 
dyty Kozła. 

Policja zarządziła po: k 

Warszawa (Tel. wł.) Pościg w 
Ząbkach za mordercą kasjera Bahule- 
wicza nie dał jeszcze wyniku. Na- 
pastnicy dostali się do kasy przy po- 
mocy dobranego klucza. Na sienniku 
spał wówczas Babulewicz. Morderca 
oddał do śpiącego strzał, który prze- 
szedł przez oko i czaszkę, powodując 
natychmiastową śmierć. Wyraz tw. 
z Babulewicza jest tak pogodny, 
Ma zupełnie prze- 


strzeloną powiekę. 

Napastnicy w kasie załatw 
niezwykle pospiesznie i nie rus 
lonu, który pozo: U nietknięty w sza- 
fie w sumie 84, w. ychodząc na- 


Huculi w swych pięknych strojach 


pastnicw zastrzasnęli drzwi, które zre- 
sztą miały bardzo kiepski zatrzask. 

Pasażerowie jadący do Warszawy, 
pociągiem odchodzącym o godz, 4,35 
z rana nie mogli kupić biletów. Wsie- 
dli wtedy bez biletów do pociągu i da- 
nieśli o tym kondukorowi, który uwia- 
domił znowu stacje warszawską. Sta- 
cja połączyła się telefonicznie ze za- 
wiadowcą stai w Zielonce, który 
wysłał do Ząbek policjanta. 

„Po przybyciu na miejsce, policjant 
jrzał przez okno do kasy i odniósł 
wrażenie, jak gdyby Babulewicz po- 
pełnił samobójstwo, albo musiał się 
zdarzyć jakiś wypadek. Postawił wte- 
dy ochronę od zewnątrz do czasu 
przybycia komi Ta dopiero stwier- 
dzila mord rabunkowy. 

Zwracają uwagę, że w podobnych 
okolicznościach został zamordowany 
w nocy z 3 na 4 marca kasjer Stola- 
rek na przystanku Boża Wola koło 
Teresina, a w nocy z 26 na 27 marca 


kasjer iewski na przystanku Bo- 
trownik koło Łowicza. Tu i tam 
sprawcy nie zostali wykryci. Zacho- 
dzi obawa, że są to ci sami ludzie, 


ż strzelali kasjerom w twarz. 

W ogóle w okolicach Warszawy od 
czterech tygodni zanotowano kilka* 
naście wypadków mordów rahunko= 
wych. Zwraca uwagę, że ostatni mord 
rabunkowy został dokonany w tym 
momencie, kiedy trwa obława. (w) 


gd 


Nowe stanowisko 
dla p. Rajchmana 


(Tel. wl). Obiega- 
pełnie niesprawdzo- 
ne, że prezes zw ku eksporterów be- 
konów Przedpe ma z tego stanowi- 
ska ustąpić i to rzekomo ma być de- 
monstracją przeciwko zarządzeniom 
Ministerstwa Rolnictwa. Na jego miej- 
sce miałby być powołany b. minister. 
przemysłu i handlu Floyar Rajchman. 


(w) 
Opakowanie 
przesyłek żywnościowych 


Warszawa. (Tel. wł.). Zostało 
wydane zarządzenie, ażeby paczki ży w= 
nościowe były opakowane w kartony, 
lub w deszczułki, a to dlatego, że zda- 
rzały się wypadki zakradania PU 

W): 


Utrudnienia przy emigracji 
do Argentyny 


Warszawa. (Tel. wł). Konsulat 
argentyński wprowadził pewne ograni- 
czenia przy udzielaniu wiz dla emi- 
grantów polskich. Do normalnych do- 
kumentów potrzebne jest je: za- 
świadczenie o nieuprawianiu žebra- 
niny. (w) 


Warszawa. 
ją tu pogło: 


= Mt zbrodnia zydlnionego z pracy frydja 


Golac swego następcę poderżnął mu brzytwą gardło 


Katowice (AJS). Ubiegłej nie- 
dzieli dokonano w Piotrowicach Śl. 
krwawej zbrodni. 

Zwolniony z zakładu fryzjerskiego 
Józefa Bernackiego pomocn 19-letni 
Stanisław Nawrat zam. w Będzinie. 
żegnając swego dotychczasowego pra- 


codawcę okazał gotowość ogolenia 
swego następcy, 19-letniego Pawła 
Morawca. Nawrat goląc Morawca stra- 
szliwym ciosem przeciął mu gardło. 
tak że młodzieniec runął z fotelu na 
podłogę. zalewając się krwią z 15 em 
szerokiej rany. Nawrat chciał zbiec, 


został jednak przez Bernackiego uję 
ty i oddany w ręce policji 

Nieszczęśliwego Morawca przewie- 
ziono natychmiast do szpitala św. Jġ- 
zefa w Mikołowie, gdzie bezzwłocznie 
dokonano operacji. 


— ORĘDOWNIK. 
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KRONIKA PABIANIC r 


Wszyscy członkowie i sympatycy $, N. na 
wycieczkę do Widawy! Stronnictwo Narodowe 
w Pabianicach urządza w dniach 14 i 15 bm. 
wycieczkę powózkami do Widawy, gdzie odbędą 
sie uroczystości „Cudo nad Wisla" przy współ: 
udziale kół $. N. powiatu łaskiega | sieradzkie» 
go. Kossty przejazdu w obie strony wynoszą 
1,50. Zgloszenia przyjmuja sekretariaty kół: im, 
Stanislawa Wacławskiezo i 
brego, 

Protokół za rozdawanie legalnych ulotek, 
Tak we wszystkich miejscowościach okregu 
lódzkiezo, czlonkowie Str. Nar, w Dobroniu 
kolportownli na swoim terenie ulotki pt. „Po- 
lacy“ apelujseo do społeczeństwa polskiego 9 
godne uczczenie i wzięcie udziału w uroczysto- 
ściach urządzanych przez Stronnictwo Narorlo* 
we w calym kraju w dniu 15 sierpnia rb. ku 
czci rocznicy pamiętnego „Cudu nad Wisłą”, Do 
czlonka Piotrowskiego J. podszedł posterunko- 
wy | spisał mu protokół za rozdawanie powyż- 
szych ulotek, które są legalne. Niewątpliwie 
władze sprawę tę wyjasnia, 

Ogólnopolska audycja orkiestry „Sokoła“ pa- 
hianiekiego. W piątek ub. o godz. 17 min. 10 
już po raz platy orkiestra Tow, Gimn. 
kół" w Pabianicach pod batutą wytrawne; 
dyrygenta p. Artura Rychtera wystapiła pi 
mikrofonem rozgłośni łódzkiej Polskiego Rac 
na audycji ogólnopolskiej. Zespól orkiestry 
stojący na wysokim poziomie muzycznym ży+ 
skuje sobie od radiostuchaczy liczne uznania. 

Omal nie poważna katastrofa samochodowa. 
W niedzielę ub, samochód osobowy 
wpadł nagle na przydrożne dr. 
ulie Łaskiej i Wiejskiej. Dzieki 
kierowcy samochodu i stosunkow 
pa jazdy obylo się bez pow 
stepstw. Wypadków w ludziach nie było, je: 
nie przednia część samochodu została uszk 
dzona, 

Z iarmarkn. W poniedziałek ub. odbył się w 
Pabianicach jarmark krany, który jak zwykla 

dużo straganów i aprzedawców, a 
i znacznie zwiększona od ostat- 
Ì ję straganów ehrzeʻeijan, Ogólnie 
biorąc jarmark byl spokojny, Z zadowoleniem 
stwierdzić można, że pomimo nieprzeprowadza- 


Bolesława Chro« 


prywatny 
b 


nia specjalnego bojkotu straganów żydowski 
ldnosć polska unikała tych ostatnich popiera- 
iąc swoich, 


KRONIKA ZGIERZA 


Zarządzenia przeciw wścieklinie. Wobec po- 
jawienia się w okolicach Zgierza wści 
psów, i 


Zarząd Miej: ostrze; właś el 
by stale trzymali je na uwiezi lub w zam- 
| Psy prowadzone na smyczy winny być 
w kagańcach. Psy wałesające sie bez względu 
na pore dnia bedą wylapywane przez rakarza, 
Wszyscy wlasciciele psów niestosujacy się do 
zarządzeń pociągami będą do odpowiedzialności. 

Skuteczna interwencja „Pracy Polskiej", 
Przedsiebiorstwo prowadzące roboty kanaliza. 
cyjno-wodociągowe w Zgierzu zwolniło z pracy 
kilku robotników. Robotnicy ci zwrócili się do 
Zw, Zawodowego „Praca Polsk: który inter- 
weniował w tej sprawie w Zarządzie Miejskim, 
Jak się obecnie dowiadujemy i vencja md- 
niosłą pożądany skutek i wspomniani robotnicy 
nadal pracują. 


KRONIKA SIERADZA 


Zebranie Str. Narodowego, W czwartek, dnia 
11 bm, o gadr. 2030 w lokalu własnym (ulica 
Warecka 1) odbędzie się ogólne zebranie człon- 
ków Str. Narodowego z udziałem delegata a 
Łodzi. Zebranie poświęcenie będzie sprawie ob- 
chodu świeta narodowego w dniu 15 bm, Obec- 
ność wszystkieh członków obowiązkowa. 

Intendent szpitala w areszcie. Dluzoletni in- 
tendent szpitala w Sieradzu Jerzy Piotrowicz 
został osadzony: w areszcie śledczym w W; 
luniu pod zarzutem nadużyć na szkodę szi 


tala nit sumę 6.000 zł. 


KRONIKA TOMASZOWA 


© 100 tys. zlotych na pomoc dia drobnego 
kupiectwa, Dyrektor K, K, O. 


p. J. Witkowski 


złotych na pomoc dla drobnego kupiectwa. D: 
rektor Tagodziński wraz » prezesem Stow, Kup- 
ców Chrześcijan wyjeżdża w sprawie tej do 
Warszawy, 

Park i stadion w Brzezinach. Zarząd Miejski 
w Brzezinach kontynuuje w dalszym ciągu bu~ 
«lowę parku miejskiego na placu o powierzchni 
G ha. W parku rozpaczeta jest budowa stadio- 
nu sportowego i ogródków jordanowskich, Wy- 
końiczenie robót nastąpi w połowie przyszłego 
roku. Koszt inwestycyjny wynosi około 60 tys, 
złotych, 


A O. w Tomaszowie bnduje własny bu- 
dynek. Komunalna Kasa Oszczędności w To- 
maszowie przystąpi niebawem do budowy wł: 
nego 3-plętrowezo budynku przy zbiegu ulic ów. 
Antoniego i P. O. W. Koszt budowy wyniesie 
ponad 200 tyś, młot 


Kary na niechlujnych sklepikarzy. Komisja 
przeprowa+ 
masarni 


sanitarno-locznicza w Tomaszowie 
dziła Justrację sklepów spożywczych, 

itp. W wyniku lustracji kilkunastu wi 
sklepów ukarano mandatami, zas u 7 wl 
posesyj sporządzono protokóly za brudy i nie- 
chluistwa. 


KRONIKA RADOMSKA 


Uruehomionie fabryki cykorii w Kłomnicach. 
Nieczenna od dłuższego czasu fabryka cykorii w 
Kłomnicach. która zatrudniała kilkuset robot- 
ników, po kilkuletnim postoju na skutek zarza- 
“dzen Inspektoratu Pracy w tych dniach zo- 
stała uruchomiona. W fabryce zatrudniono na- 
razie kilkudziesięciu robotników. 

Tragiczny wypadek kolejarz Na odcinku 
nowowybudowanej linii kolejowej Siemkowice— 
Częstochowa, na stacji Pajęczno w cząsie prze- 
taczania wagonów zdarzył sie nieszczęśliwy w. 
padek, Robotnik kolejowy ŚSl-letni Krawczyk 
(ostał się w bufory, doznając zmiaźdżenia pra- 
wej raki. 


KRONIKA PIOTRKOWA 


Huta „Kara* zostanie uruchomiona od 1 
września. Z dniem 1 września rb. uruchojniona 
zostanie w Piotrkowie największa w Polsce 
huta szkła taflowego. Po pożarze, który mi- 
szczył w tym roku część zabudowań huty, zo- 
stał przeprowadzony: remont, który dobiega 
końca, W związku z uruchomieniem huty oko- 
ło 200 bezrobotnych otrzyma prace, 

Wściekły pies pokasnł dzieci. We wsi Ra- 
ków Mały koło Piotrkowa waiesający się pies 
pokąsał dwoje dzieci. 1%-letnia Natalię Jotka i 
13-letniego Józefa Cieślika, Okazalo się, że pies 
był wściekły, wobec czego dzieci poddano szcze- 
pieniom ochronnym. 

Remont wanny pozbawił pracy 100 Indzi. W 
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W podziemiach Starówki są góry złota 


Wylęgarnia międzynarodowej „dżumy“ — spekulantów, macherów, aferzystów ` 


Łódź, 9. 8. Mniej więcej w grani- 
cach dość nieforemnego czworoboku, 
zamkniętego w zarysie ulic 11 Listo- 
pada, Kilińskiego, Franciszkańskiej i 
Limanowskiego, a od zachodu w prze- 
dłużeniu ulicy Gdańskiej mieści się 
„chluba i duma Łodzi, jej największą 
atrakcja i jedyna rzęcz godna obejrze- 
nia, zwiedzenia i studium nie tylko 
dla nas Polaków, przyzwyczajonych 
do tego rodzaju widoków i obrazów, 
ale dla turystów całego świata. To 
jest Starówka. 


ŻYDOWSKI POLIP 

Oznaczyliśmy niemal geograficzne 
położenie siedliska skondensowanego 
dostwa w wydaniu najbardziej, 
wschodnim. Oczywiście można jar- 
mułkowatych obywateli znależć wszę- 
dzie. Zapuścili już zagony na całą 
Łódź. Wys już daleko poza getto. 
Są już na ul. Zachodniej, Cegielnianej, 
śródmiejskiej, Legionów, Narutowi- 
cza. Obsiedli Piotrkowską chyba do 
ul. Przejazd. 


Ich najprzedniejsi przedstawiciele 
są w Łodzi potentatami, przemysłow- 
cami, dostąpili zaszczytów i honorów, 
dziś już rządzą i decydują, nie tylko 
u nas ale są cenieni i poszukiwani w 
całym świecie, 


i oszustów 


Zatęchłe getto, smrodliwe ulice, 
przepaść podwórek, labirynt ulic i za- 
ciekłość i żądza wydała ludzi, którzy 
są „sławni* w ujęciu ogólnoświato- 
ym, Kim był na przykład Barmat? 
On, który całą trząsł Belgią, chwiał 
tronem, zmieniał rządy, decydował o 
finansach, o przemyśle, walucie, poli- 
tyce? 


A Barmat, który w czerwonej 
Hiszpanii był szyszką, politycznym 
doradcą i który miał tam coś wspól- 
nego z przemytem? Dostali go w swe 
ręce biali i skazali na szubienicę. 


Wtedy nasze MSZ hyło zasypywa- 
ne monitami przez s bli- 
skich i dalekich, a świadomych raso- 
wej łączności i solidarności, „Ratujcie 
obywatela polskiego! Nie dajcie zgi- 
nąć niewinnej duszy!“ 


Barmat zaplątany w międzynaro- 
dowe machlojki i afery w łeb sobie 
strzelił, Barman zdaje się nędznie zgi- 
nął na szubienicy gen. Franco. 


Tysiące im podobnych, którzy wy- 
płynęli na mętnych falach interesu, 
jeszcze dziś żyje, działa i nawet wła- 
da, wyszło ze Starówki lub Nalewek. 
Ale ten polip, który od czasu do czasu 
wychynie poza granice Polski, tu na 


Śp. Monetę za 


mordował brat 


Sensacyjny zwrot w śledztwie o zamordowanie dozorcy 


ogrodu pod 


Radomsko 9. 8. Jak już donosili- 
śmy pod Radomskiem dokonano be- 
stialskiego morderstwa na osobie 22-let- 
niego Czesława Monety dozorcy ogrodu 
browaru parowego „Pociecha”, 


Przybyła niezwłocznie po morder- 
stwie policja wszczęła energiczne 
śledztwo, w wyniku którego zatrzyma- 
no 4 osoby podejrzane o udział w mom- 
derstwie. 

W czasie badania przytrzymanych 
okazało się, że bezpośrednim sprawcą 
morderstwa był brat zabitego — Henryk 
Moneta. Zrazu zbrodniarz wypierał się, 
ale wzięty w krzyżowy ogień pytań 
przyznał się do dokonania kainowej 
zbrodni. 

Wedłuż relacji oskarżonego dokonał 
on morderstwa z zemsty za odmowę po- 
życzenia pieniędzy na wódkę. Do po- 
mocy dobrał sobie kompanów Stefana 


Radomskiem 


Zawadzkiego i Stefana Proszowskiego 
ze wsi Folwarki. 

Bratobójcę wraz z jego pomocnikami 
osadzono w areszcie do dyspozycji 
władz sądowo-śledczych. Zbrodniarzom 
grozi surowa kara. 


Symulował kradzież 


Łódź, 9.8. W dniu 20 stycznia 
Tb. sołtys wsi Prawda pod Łodzią, 32- 
letni Tadeusz Tomaszewski zawiado- 
mił policję, że do jego mieszkania, po 
wybicin okna, zakradli się złodzieje i 
skradli 280 zł. 

Zarządzone dochodzenie ustaliło, że 
Tomaszewski zdetraudował 430 zł z 
podatku i symulował kradzież, by 
znaleźć dla siebie usprawiedliwienie. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał To- 
maszewskiego na rok więzienią za- 
wieszając wykonanie kary. 


miejscu znajduje żer obfity i nieza- 
stąpiony, Łódź jest miastem interesu, 
wszelakiego rodzaju kombinacyj, ma- 
chlojek, spekulacyj oszustw Í 
zdzierstw. Tu tętni życie przemysło- 
we, tu się koncentrują nici całego 
handlu bawełną, umiłowanym przed: 
miotem żydowskich fortun. 

STARÓWKA NIESAMOWITE 

KŁĘBOWISKO v 

Jeśli się ktokolwiek zapuści w nie- 
samowity labirynt Starówki, odczuwa 
zawrót głowy. Nie tylko du goio 
mdłości przyprawi atmosfera do Daje 
wyższej potęgi ściśnionego powietrza: 
Smród, niechlujstwo, brud wygląda B. 
każdego kąta, bije w oczy, razi powo- 
nienie, Ale przed twoimi oczami wy- 
łaniają się postacie jakby nie z tel 
części globu, niezwykłe, inne, obce, 
wrogie, niesamowite. 

Zapluci, zacharkani, plujący, przez 


gęstwę wiekowej brody szaragotem 
chrapliwej, niezrozumiałej mowy, że 
skrzywionymi szponami brudnych 


rąk żarłocznych, zachłannych, nieli- 
łościwych i chciwych, polujących na 
swą ofiarę, w jarmułkach, chałatach, 
odrażający i przeraźliwi — czyhają. i 
węszą wszędzie, gdzie jest interes, 
dzie pieniądz. > 
uł Biedna jest ta ofiara, która się do-s 
stanie w te rozwarte szpony; już Się A 
nich nie wydostanie. , Zdaje się, że ja- 
kieś niesamowite kłębowisko żmij, ga- 
dów, płazów uchwyciło go w platani- 
nę ramion i omotało, aby wyssać 0- 
statnią krew. 
i Diem ai dzi, wi 
Tutaj się koncentruje, gn zi, wi- 
je w a za pieniądzem łódzka ka- 
nalia żydowska, jak ją nazwał jeden z 
żydowskich przywódców ruchu s 
cznego Rippel. Gdybyśmy che 
usiłowali przemierzyć labirynt po- 
dwórz i ulic żydowskiego getta, zgu- 
biliśmy się w poszukiwaniu drogi 


É Q . + + 
SIRO podwórko skupia dziesiątki 
sklepów, składów, fabryczek, warszta- 
tów zbitych w gęstwinie od suteren 
do poddaszy, wszelkie zakamarki, 
przybudówki, komórki stanowią miej- 
sce, gdzie się robi interesy, kupczy, 
handluje, spekuluje, wyzyskuje. GIę- 
bie podwórz, piwnie zawierają towary, 
obliczane na miliony złotych, b 
Podziemia Starówki, ukryte, nie- 
widoczne, w swych głębiach kryją gó- 
ry złota, nad nimi panuje wymizero- 
wany Ż chałacie, niepozorny, 
przez n ż (w. m.) 


Potentaci przędzalniczy znowu podnoszą głowe 


Rekiny kartelu przędzalniczego skamią i grożą — żądamy rozwiązania kartelu i uru- 
chomienia 400 tys. zablokowanych wrzecion 


Łódź, 9. 8 — Zachłanny, niena- 
sycony kartel przędzalników nie usta- 
je w zabiegach, aby ostatnie zarządze- 
nie rządu o obniżce cen przędzy o 8 
pet uchylić i przywrócić stan poprzed- 
ni. Ostatnio odbyło się walne zebranie 
kartelu, na którym po długich, burzli- 
wych, a chwilami wręcz dramatycz- 
nych debatach, kłótniach i strasze- 
niach walne zebranie nie przyjęło do 
wiadomości faktu podania się zarzą- 
du do dymisji i powzięło następującą 
rezolucję: 


„Walne zgromadzenie uważając 
jednak, że przeprowadzenie tak 
znacznej redukcji cen przędzy ba- 
wełnianej pozbawia zakłady włó- 
kiennicze wszelkiej rentowności i 
tym samym uniemożliwia przepro- 
wadzenie koniecznych inwestycyj 
w  przędzalnictwie bawelnianym, 
jak również stosowania włókien 
zastępczych, znacznie podrażają- 
cych produkcję, uchwala: wezwać 
zarząd do ponownego podjęcia kro- 


związku z przeprowadzaniem remontu tzw. wan- 
ny na hucie szkła „Hortensja* wymówiono pra- 

robotnikom. Robotnicy ci przeszli na za- 
Funduszu Pracy, po 6 tygodniach zo- 
staną a powrotem przyjęci. 

Nowa nazwa rynku w Bełchatowie. „Ojco- 
wie" m. Bełchatowa wpadli na pomysł, by st. 
ry rynek bełchatowski nazwać imieniem pre: 
Gabriela Narntówicza. W każdym razie „coś 
sie robi. 


ków, zmierzających do zmniejsze- 
nia redukcji cen przędzy bawełnia- 
nej na podstawie przedstawionej 
Ministerstwu Przemysłu i Handlu 
kalkulacji, z uwzględnieniem godzi- 
wego zysku į uzyskania zmiany 
wydanej w sprawie przez P, Preze- 
sa Rady Ministrów decyzji." 


Trzeba wreszcie przygwoździć tych 
szakali, żerujących na nędzy polskiej, 


na naszym życiu gospodarczym, unie- | 


możliwiających wszelki rozwój prze- 
mysłu włókienniczego. Gdy rekiny 
przędzalnicze miały 25 pet czystego 
zysku, gdy bez żadnych skrupułów 
łupiły skórę konsumenta, nie troszczy 
ły się o żadne inwestycje, nie myśla! 
i nie poczuwały do obowiązku, a- 
żeby powiększyć śmiesznie małą liczbę 
wrzecion lub choćby zastąpić 400 tys. 
starych, zdewastowanych. 


Raptem teraz straszą rząd, że ob- 
niżka cen przędzy uniemożliwi prze- 
prowadzenie koniecznych inwestycy 
w przędzalnictwie bawełnianym. Jest 
to jeszcze jeden sposób szantażowania 
rządu, aby wymóc na nim odwołanie 

k Bo jeśli zarabia- 
zez kilka lat milio- 
nowe sumy i nic się nie robiło w tym 
kierunku, ażeby zwięks:; ilość wrze- 
cion, to skąd raptem taka troska o in- 
westycje, o rozwój i przyszłość przę- 
4 dzalnictwa? To cé moż- 


na w kwestii stosowania włókien za- 
stępczych. 

Społeczeństwo, rząd i względy na 
obronę państwa domagały się, ażeby 
żydy-przędzalnicy wreszcie zaczęli sto- 
sować włókno zastępcze, ale wszelkie 
wołania i żądania pozostały bez echa. 
A teraz straszą, że obniżka nie pozwoli 
na używanie surowców krajowych. 

Tak się prezentuje troska przę- 
dzalników o dobro gospodarki naro- 
dowej. Z tymi racjami walne zebranie 
poleciło jechać delegacji do Warszawy 
i znowu żebrać, skamlać, błagać i 
straszyć odpowiednie czynniki, aby 
PWM przędzalnikom „godziwy” 


y szcze raz powiadamy f kate- 
gorycznie adamy, ażeby w pierwszym 
zie rozwiązano Kartel przędzalni- 
ków, zażądano od członków tego kar- 
telu zwrotu tych wszystkich zysków 
za ubiegłe lata, które utongły w ich 
kieszeniach, a następnie zarządzono 
przymusowe stosowanie środków za- 
stępczych w wyższej skali. by zmuszo- 
no przędzalników do inwestowania 
nowoczesnych wrzecion. 

Jeśli się do tego nie zastosują, je- 
śli dalej będa uprawi: sabotowanie 
zarządzeń wladz, wypływających z 
najżywotniejszych interesów narodo- 
wych, to wtedy należy zastosować 
sankcje. ink to uczyniono z jednym z 
panów z Zelowa. (m) 


Numer 13? — ORĘDOWNIK. 


czwartek, 


11 sierpnia 1938 Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat 
Środa; Wawrzyniec m. 
Czwartek: Zuzanna p. 


Sierpień 


i m. 
Kalendarz słowiański 
Środa: Wawrzyniec 
Czwartek: Włodzimira 


Słońca: wschód 4,26 
AUR zachód 19,20 


uz Długość dnia 15 g. 03 min. 


Księżyca: wschód 18,37, zachód 3,42 
Faza: 1 dzień przed pełnią 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16— 17 


DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon I S-ka 
(żyd) — plac Kościelny 8, Charemza — Por 
morska 12, Wagner i S-ka — Piotrkowska 67, 
Zajączkiawi S-ka — Żeromskiego 37, Gor- 


czycki — Przejazd 50, Mpsztajn 
kowska 226, Szymański — Prze 


TELEFONY 


Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. ©. K, 102-40, 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111 11) 


yd) — Piotr 
lniana 75, 


Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straży Pożnenej 8. 
TEATRY 
Teatr Letni — „Gałązka rozmarynu”. 
KINA 
Capitol — „Przygoda pod Faryżem". 
Corso — „Hen rozkazu” i „Na bezdrożach”, 
Ikar — „Maly gentleman" i „Rose Mari 
„pzy stewy-Slofee — „Dziewczęta z Nowo- 
pek", 


Palace — „Pietnastolatka", 
Przedwiośnie — „Wrzos”, 

Rialto — „Taniec szezęścią | rozpaczy”. 
Stylowy — „Noc straceńców'. 


KRONIKA MIEJSCOWA 
Starostwo Grodzkie wyjaśnia 


„Nieprawdą jest, że Starostwo. Grodz- 
kie wspólnie z Zarządem Miejskim pro- 
joktuje zniesienie wszystkich kiosków u- 
licznych, natomiast prawdą jest, że Sta- 
rostwo Grodzkie łódzkie zarządziło kon- 
trolę uprawnień na prowadzenie handlu 
w budkach i kioskach”. 
Starosta grodzki dr H. Mostowski, 


Handel wodami mineralnymi 

Kupiectwo wysunęło projekt rozszerze- 
nia i całkowitego zwolnienia handlu wo- 
dami mineralnymi. Zaproponowano także 
udostępnienie wód mineralnych przez 
wprowadzenie ich do zakładów gastrono- 
micznych. Takie ujęcie sprawy przyczy! 
łóhy się do zwiększenia konsumpcji wód 
mineralnych, tak wartościowych dla zdro- 
wia, 


Remonty miejskie 

Prace kanalizacyjne i remontowe, pro- 
wadzone w szpitalu św, Teresy (ul. Po- 
gonowskiego 44), dobiegają końca. W 
ych dniach przyszłego miesiąca ro- 

aną wykończone. W drugiej 
połowie sierpnia oddany będzie do użytku 
po remoncie II-gi miejski zakład kąpie- 
lowy, 


Sprawa arkad na plącu Wolności 

Zarząd Miejski zastanawiał się nad 
sprawą odpowiedn wykorzystania ar- 
kad na placu Wolności, pozostałych, jak 
wiadomo, po dawnych halach targowych, 


Bprawozdanie Komitetu Pomocy Zimowej 

Miejski Obywatelski Komitet Pomocy 
Zimowej ogłosił sprawozdanie ze zbiórki 
z zimy ubiegłej, Zebrano ogółem półtora 
miln, złotych. Najwię: dał wielki prz 
mysł, a 350 tys, świat pracy. Najmniej — 
handel, bo 200 tys. zł, przy czym handel 
okazał największą opieszałość w płaceniu 
składek. Nic dziwnego, bo handel w Ło- 
dzi opanowany jest przez Żydów. 


Ciekawe przywileje 
W związku z nadużyciami ujawniony- 
mi przy pobieraniu opłat nocnych (od sie- 
dzenia) na Pundusz Pracy w żydowskim 
zakładzie Casanowa przy ul, Zachodniej 
adujemy się, że dochodzenie o te 
prowadzone jest przez władze 


kie, 
é należy, że koncesja na za- 
jakiemu Błaszczyko* 
wi, sekretarzowi Wode ji, który ot 
mał ją właśnie za te zasługi „społeczne 
choć zajmuje wcale nieżle płatnę stano: 
sisko w Zjednoczonych Zakładach Schel- 
i Grohmana (około 500 zł miesie- | 


cznie). 
Z tej racji panuje wśród inw 


alidów 
burzenie, gdyż np. w odniesieniu do inw. 
lidów wojennych, mimo, że posiadają pie 
wszeństwo do koncesji stawia się zast 
żenie, że z chwilą osiągania powyżej 300 
zł dochodu nie udziela się kone Do- 
również trzeba, że w zasndzie właści- 
a p. Błaszczyk figuruje 
jako współwłaściciel na szyldzie. 


KRONIKA DNIA 


43-letni Stanislaw Rogals 
stał w czasie bójki rann: 


lowa 31) zo- 
ł rany cięte 


i 
twarzy oraz zlamanie palców, Rannego pogoto+ 


ratunkowe odwiozło do szpitala w Rado. 


OSEH 

Na ul. Nowozńrzewskiej znaleziono nie. 
przytomnego mežczyzne w wieku okolo 30 lat 
który zatruł się nieznana trucizna, Pogotowie 
ratunkowe przewiozło desperata w stanie cieź 
kim do sz 


Ja. 
Jan Wieczorek (Kapliczna 8) zameldował, że 


Narodowa i Katolicka Łódź 


wystąpi godnie w 


dniu 15 sierpnia 


Program uroczystości Str. Narodowego dla uczczenia „Cudu 
nad Wista“ — Uroczystości oficjalne 


Łódź, 9. 8. — Wzorem lat ube- 
głych narodowa Łódź w tym roku 
uczci wiekopomną rocznicę Cudu nad 
Wisłą wspaniałym obchodem, który 
organizuje Stronnictwo Narodowe. 
Program uroczystości ustalono jak na- 
'stępuje: 

W dniu 14 bm, o godz, 10,30 kom- 
pania honorowa członków Stronnic= 
twa Narodowego przemaszeruje ull- 
cami Targową, Piotrkowską, pl. Wol- 
ności i z powrotem na Targową, 

w dniu 15 bm, o godz, 8,30 zbiór: 
ka: Dzielnicy Północnej na ul, Brzo- 
zińskiej 8, Śródmieścia — Targowa 5, 
Południowej — Słowiańska 5, Człon 
kowie Zwiążku Zawodowego „Praca 
Polska” zbierają się w lokalu przy pl. 
Bandurskiego 8-11. 

Od godz, 9—10 nastąpi przemarsz 
do kościoła Matki Boskiej Zwycię- 
skiej, a po nabożeństwie uczestnicy 
obchodu udadzą się w zwartym szyku 
ulicami Bandurskiego, Piotrkowską, 
pl. Wolności, Pomorską, Anstadta i 
Północną na plac obok Helenowa, 
gdzie o godz. 12 odbędzie się zgroma- 
dzenie publiczne. 


Uroczystości narodowe obchodu 
rocznicy Cudu nad Wisła poprzedzi 
uroczystość poświęcenia proporca ko- 
ła Stronnictwa Narodowego Łódź- 
Śródmieście, która odbędzie się w nie- 
dzielę 14 bm, Program uroczystości 
jest następujący: 

Godz, 9 — msza św. i poświęcenie 
proporca w kościele Podwyższenia św. 
Krzyża. Godz. 10,30 — zebranie uczest- 
ników w lokalu prey ul. Targowej 5 


Obok uroczystości Cudu nad Wisłą, 
organizowanych przez Stronnictwo 
Narodowe, odbędzie się — jak się do- 
wiądujemy z biuletynu Zarządu Miej- 


skiego obchód, urządzony przez 


„Komitet Obywatelski Uroczystości 
Narodowych”, 

Komitet odbył posiedzenie, w któ- 
rym wzięli udział — czytamy w biule= 
tynie — pp. tymczasowy prezydent 
miasta Mikołaj Godlewski, dyr. Kali 
nowski, starosta grodzki dr Mostow= 
ski, komendant P. P. insp. Niedzielski, 
iewicz, dyr. Wolczyński, inż. 
naczelnik Folt i ks, kano- 
aw Nowicki, naczelnik dr 
Stanisław Wrona i naczelnik Biedroń- 
Kalinowski. W biuletynie czytamy: A 

„Sprawie dokładnego omówienia 

i ustalenia ostatecznego programu 

18 rocznicy zwycięstwa oręża, pol- 

skiego nad nawałą bolszewicką w 

1920 r. poświęcona zostanie jeszcze 

jedna konferencja w dniu 11 pm" 

Warto dodać, że program uroczy” 
stości obchodu rocznicy Cudu nad 
Wisłą, organizowanego przez Stron- 
nictwo Narodowe, zostat ustalony od 
szeregu dni, 


Tragiczny wypadek tramwajowy 


Tramwaj przeciął staruszka na pół 


Łódź, 9.8. — W dniu wczoraj- 
szym na ul. Piotrkowskiej na krańco- 
wym przystanku tramwajów dojazdo- 
wych zdarzył się tragiczny wypadek. 

W miejscu tym wykończa się robo- 


Delegacja robotników 


w Min. 


Opieki Społecznej 


Strajk w przędzalni Widzewskiej Manufaktury 
iazków 


Łódź, 9. 8. — Delegaci z: 
zawodowych robotników przemysłu 
dzianego i przedstawicieli zrzeszenia 
tegoż p: u interweniowali wspól- 
nie w Minist ie Opieki Społecznej | 


w rawie nadania prawa powszech- 
ności umowie, jaka zawarta ma być 


ETETETT T 


NAT 


sh 
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dzenia publiczne Str. Narodowego. Zdję, 
11 Listopada w czasie przemówienia pre 


W niedzielę ub., jak donosiliśmy odbyły się w Łodzi dwa imponujące zgroma- 


w tym przemyśle. 

W zakładach Widzewskiej Manu- 
faktury na oddziale przędzalni egip- 
skiej na tle zniżki płac wybuchł strajk 
200 robotników. Powiadomiony in- 
spektor pracy podjął akcję w kierun- 
ku uregulowania spornych spraw. 


cie przedstawia fragment sali przy ul. 
zesa Jędrzejczaka z Rudy Pabianickiej. 


Jedna osoba 


Łódź, 9. 8. Na przejeździe kole- 
jowym przy wsi Modrzewie pociąg 
z ający do Łodzi najechał na fur- 
w której jechali Michał Zagro- 
ze swą żoną 48-letnią Heleną 
wagrem  bż-letnim Stanisławem 
iem. 

Lokomotywa rozbiła wóz. Zagro- 
iński wyrzucony został siłą uderze- 


i Rzgowskiej na- 
sobnik i pod groźbą 
żem wymusił 4 zł na wódkę, 
i al i wskaza 
@ Mejetni Bole- 
|. Kanioki osa- 


PRENUMERATĘ 


„Orędownika* w Łodzi 
można zamawiać telefonicznie 


am telefon 173-55 um 


Lokomotywa wpadła na wóz 


poniosła śmierć 


nia na drogę i doznał lże, obra- 
żeń ciała. Żona jego poniosła śmierć. 

Gąsiorek przewieziony został do 
szpitala. 


ty kanalizacyjne i panuje ścisk, ôT- 
letni Józef Polakowski (Rudą Pabia- 
nicka, ul. Miejska 4) z braku innego 
przejścia przechodził między dwoma 
wagonami. W tym momencie wagony 
ruszyły i Polakowski dostał się pod 
koła, które przepołowiły go. 

Zwłoki tragicznie zmarłego prze- 
wieziono da szpitala. 


Nie pomogło postrzelenie się 


Łódź, 9. 8. Dnia 27 mają 1937 r, 
Sąd Grodzki w Łodzi ustanowił nade 
zorcą sądowym nad domem sukc, 
Szulczewskich, Ignacego Hirszfelda. 
Hirszfeld pełnił swe czynności do 15 
marca rb. po czym wyjechał do War- 
SŁAWY. 

Po jego wyjeździe ustalono, że bra- 
kuje 2.100 zł. Gdy sprowadzono Hirsz- 
felda do sędziego śledczego w Łodzi i 
zastosowano jako środek zapobiegaw» 
czy areszt, po wyjściu z gmachu sądu, 
Hirszfeld strzelił do siebie, zranił się 
jednak niezbyt ciężko. 

Po wyleczeniu w dniu wczoraj 
szym Hirszfeld stanął przed sądem, 
który ga skazał na półtora roku wię. 


040 firm łódzkich 
na wystawie w Toronto 


Łódź, 9. 8. W Narodowej Wy» 
stawie Kanadyjskiej w Toronto, jaka 
rozpocznie się w końcu bieżącego 
miesiąca, weżmie udział około 40 
łódzkich firm włókienniczych, 


Skazanie komunistki 
Łódż, 9, 8, — Przed Sądem Grodz- 
kim w Łodzi odpowiadała 18-letnia, 
Weinstokówna, oskarżona 0 komu- 
nizm. W dniu 1 czerwca 1937 r. Zyg- 
munt Stock, wychodząc po kursie z 
gmachu Państwowej Szkoły Tech- 
nieznej przy ul. Żeromskiego 115 zau- 
ł, że przechodząca w towarzystwie 
Żyda młoda Żydówka zgubiła 


tock podniósł paczkę i poda 
młodą Żydówką, aby jej oddać 
Młoda Żydówka wówczas 0- 
świadczyła, że żadnej paczki nie zgu- 
biła, 

Po bliższym zbadaniu paczki oka- 
zało się, że jest w niej bibuła komu- 
nistyczna. Przywołany policjant ujął 
Weinstokównę. Jak się okazało Weins 
słokówna znana była z działalności 
komunistycznej pod pseudonimem 
„Franka“, 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
Weinstokównę na półtora roku wię- 
zienia z pozbawieniem praw na 5 lat, 


Placówki oświaty pozaszkolnej w Łodzi 


Łódź, 9. 8, W poprzednim roku szkol- 
nym Zarząd Miejski prowadził następu- 
igo placówki ośw kolnoj: wie- 
rowe kursy dok 


wszechne, kursy dla więź- 
n mtodzioży. 
Kursy dokształcające 
Kursów  wieczoro! h  dokształcają- 
cych dla młodzieży Í dorosłych było w ro- 
ku szkolnym 1937/38 pięć o 27 klasach, w 
których pobiermło naukę blisko 1.300 o- 
sób, w tym przeszło 200 kobiet 


Uniwersytety powszechne 

Kursy społeczne o charakterze uni- 
wersytetów społecznych były prowadzone 
w trzech punktach miasta, a mianowicie 
w śródmieściu (Sienkiewicza 46), w dziel 
nicy bałuckiej (Prusa 15), na Chojnach 
(Rzgowska 62). Czas nauki na kursach 


trwa dwa lata. Przyjmowane są osoby z 
ukończeniem szkoły powszechnej. W ubie- 
głym roku szkolnym czynnych było 6 od- 
działów, obejmujących osoby. W lokas 
lu przy ul. Prusa uruchomiono pracownię 
przyrodniczą i świetlicę przyszkolne. * 

W ostatnim czasie przystąpiono dó 
prac organizacyjnych nad uruchomieniera 
czytelni pism i wypożyczalni ksią: 
wa placówka obsługiwać 
sluchaczów kursów społe 
stępniona bi 
nicy bałuckiej, 


Kursy dla więźniów 

Byly one prowadzone w trzech więzie- 
niach łódzkich. Program pracy na tych 
kursach obejmował także zajęcia świetli- 
cowe. Przy kursach istnieja również bie 
blioteki. Na naukę uczęszczało w ubie- 

ym roku szkolnym przeszło 270 więż- 
niów, w tym 25 kobiet, 


Strona $ 


ORĘDOWNIK. 


czwartek. 1 


1 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 


dalsza słowo 10 groszy, 5 liczb 
1 słowo. Jedno ogło- 


i w, z, a — każde stanow 
szenie nie może przekraczać 


15 groszy, katde 
jedna słowo, 


100 słów, w tym 


5 nagłówkawych. 


Po sprzeda 
Sięrakowsi 
polowa 
nieruchomości: 
domki z nic 


cena 
Oferty 
66 830, 


Oredow- 


wo, powiatu kościański 
kregu objety 

polożone 
røkith u- 
torem 


nad 
kolejowym minsta 
Prywatna sprzed 
mi warunkam 
nowo, powiat Kośe 
zd 66 9 


E 2% PIENIĄDZ | 


Wspólnika 
do wytwórni zaorowadzonej. 
tówka 1000.— Oferty Orędow 
Poznań zd 66 561 


| 6. OŻENKI | 


Kawaler 


lat %, ogrodnik,  Wielkopolani: 
na, poważnej pósadzie w Lub: 
skiem, Mam kilka tysięcy, gotó 
ki. pragne zapoznać w celu oże 
ku stosowna Wielkopolankę (m 
Jatek nie konieczny), — Łaskawe 
zgłoszenia Orędownik, Poznań 
zd 66 694 


poznań 


i 


k 


Kawaler 


lat 28, rzeźnik poślubi panne z 
Drow 


cji z gotówka. celem usa: 
się  Ofetry Or 
ań zd 66551 


Kawaler 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18928, n 2745, d 1780 


it 


a, = 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


się do godz. 10,30, w soboty i dni p 
teczne przyjmuje się do godz, 9. 


Najnowszy numer najpiękniejszego tygodniką ilustrowanego 


„Jlustracja Polska“ 


przynosi wśród licznych artykułów i felietonów m. in: 
Hiszpanki w Kalifornii obchodzą święto Wniebowzięcia, 


Qlimpiada 
Źniwa na 


r. 1640 w stolicy Finlandii, 
dawnym dnie morskim, 


Druga bitwa nad Marna, 

Wał obronny z czasów Bolesława Chrobrego, y 
Wstrząsające odkrycie przy kościele św. Anny w Warszawie, 
Jak wyglądała zapalniczka w epoce kamiennej, 


Wydobywa 


nie skarbu z dna morza, 


Przegląd najnowszych mód, 


Dział Fita 
Portrety 


telistyczny, 
aktorek filmowych, 


lnteresująca nowela — Poezje — Humor i Rozrywki umysłowe 
Do nabycia we wszystkich miejscach sprzedaży gazeł — Cena egzemplarza tylko 45 gr 


dświą- 


JAM 
p 
7. WOLNE EEES | 


E: 


Í Fryzjerski 
Poe 


pomocnik potrzebny zaraz. 
Krotoszyn — 
mM 


odsprzedawchy, 


przedstaw 
erw Szary 


hezrąbot 


KAFLANE PIECE PRZE. 
NOŚNE „STANDARD", 


yt doskonałego, wyko: 
nania pod względem 
WYTRZYMAŁOŚCI 
Nadzwyczajnej wydajności 
ogrzewniczej 
NAJMNIEJSZEGO ZUŻY. 
CIA PALIWA, NAJPIĘE: 
NIEJSZEGO WYKONANIA 
przy najtańszych ecrach 
dostarczają franco dom 
lub loco SRŁADNICA W 
POZNANIU, UL. SKŁĄ- 
DOWA NR 5/7. 
Telefon Poznań nr 25-0% 


ZAKŁADY PERKIEWICZA 


Ludwikowo p. Mosina. 
Telefon Mosina nr 1. 
Pg 6391/8-32,7/8 


Młynarz 
dzielny fachowiec, obernany s 
motorem  ssąco-gazowym, M 


czy potrzebny, = 


miyn gospo 
gdzie „pracował, Der 


Zgłoszenia 


sja kierować do Łaski, Tuchola 
Pomorze s zd (63 
Pomocnika 


fryzjerskiego nastale poszukuje, 
Gniatczyk Gdynia. Morska His 
16160 


Potrzebna 
młoda inteligentna kucharka, do 
willi. hetniej widziana, eley: 
ka z ma, Oferty skladat 
podaniem rysu, odpise 
świadectw. warunków, _Gdyjin 
konsulowa Barska, Mickienieta 
36, mó 


À ÒT 0 Kolonialkę Pianina 
c SKO SEFZEDAŻE P jm osy wane, pieca 
Kawaler dam Dowodu wojnzi —| trany Mawdzyn 
M. posiada ekla kaze Urmlownik Pozna: Eruckiega Ti. 
E Brpao "atom CE a 
ożenku do lat 21 gotówka 2500jsklep spożywczy z towarem i EF Drukarnie 
padana pa obitej. prowineji. [urzadzeniem w centrum miasta iężarówkę „ | Poznania tanio sprzedam. — 
miłowaniem interesie. Łaskawe|? powodu choroby, Wańczyk. ACh Eora Z W O 
oferty Oredow Poznań Nowy Sącz, Pierackiego 1. ja SRR 
zd GT 067 n 16 497 
Gospodarstwo 


OGÓLNOPOLSKIE 


Czwartek, 11 sierpnia. 


Agkiej; 
12,03 audyci 
„Moje wakącje' 
rego Doktor: 


na; 15,45 v 


ści, g 16,00 

solistów, śpiew | cego ci 
16,40 odbiornii inego — plyty; 15,30 «4 
pogadanka: 16, prasy polskiej na Pomorzu” 
wania — pog: pozadank. Leona Sobocińsi 


zyka taneczna, 


gram na jutro: recyracja fragmentu powieści — |, 

choroba — pogadani Od brzegu do brzegu” — Tadeu- 

"Tadeusz Pawlikow za Dębickiego; 17,15 tańczymy ele Figa 
nia); Pow = Salzburga). 


we! 


— plyty; 18,50 rec 
19,15 


pod dyr. 


Hugeniusza 
Raabego. Jerzy Ge 


abek — pic 
czne i humo 


— skecz Staniel 


20,45, dziennik odczytanie p 3 
wieczorny; pogadanka "ak |gogiości bieży ZL „2 
tualna: 21,00 zatrucia zwierząt —|nia": Kolonizacja zamorską Eu. 


ekka audycja mużyczno- 
a ze Twowa: 2150 wiado- 


Noe w piaskach Libi 
igehniezn 


„CZ 


1540 pogadanka spoleczna: 


z Pomorza; 17,55 progr: 


114,0 „Skrzynk 


ginin (baryton 


rawa pszenicy! 
meralny — z Lo- 


a 


piazanka, melodij tanecznych 


z piy wiadomości sporto-| 


am na 


mości sportowe: 32,09 koncert ka |eportowe; wiadomości 
moralny — z Łodzi: 22,56 przeglad |; piosenki X 
prasy: 28,00 ostatnie wiadomości. || Piosenki (Plyta za. plyta). 
Katowice — BJ audycja po- 
nna: 13,50 w sci bieżą-|ne — plyty: 
1400 muż mości. gieidówy 
15,10 gielda: 15 biadowa = 
Opolszczyźnie ziorów Waclawa Sì 
1100 pogadanka ale 


cznych; 17,10, tran- 
Krakowa: _ „Polskie 
w wykonaniu Ronstante- 
niaginina (baryton). Józefy 


pies 


Ogłoszeni: 


a 
spedzić święto? 17, jad 
sportowe lokalne: 21,00 od 


mowej 15 groszy, na 


Z fali na fale": 
a: 1740 


śni. 


powie- 


fedakczinej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) 
di ma stronie wiadomości miejscowych 1,— zł, Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów. w tym 
5 nagłówkowychi siówo nagłówkowe drukiem tlustym, 15 groszy. każde dalsze slowo 10 groszy. 


Ogłoszenia 


szy, (głoszenia skomplikowane, » zastrzeżeniem miejsc! 


nadwyżki, 


Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy du godziny 10,30. 


mie- 
— audycja słowno - muzycz- 


w sprawach techni 


22,00 koncert Kameralny 


ya — Koncert symf. z 
alem solisty. 20,00 Kopenha- 
neert utworów Mendels- 
Rose ma- 


s Praga 11 — 
rie” opt, Frimla. 2015 Lyon — 
s Aida" op. Verdiego z udz. Lauri 


z Queens - Hall. W progr, sym. 
fonia g-moll Moernara. 21.00 Me- 
diolan — „Tannhäuser“ op. Wa- 
t symf. W 
Haendel. Scarlatti, Bach, 
Respighi ı Ravel Lipsk — Kon- 
cert Mozartowski. Hilversum I 
— Koncert symf. z udziałem e0- 
hstki (sopran). Bruksela flam. — 
Koncert symf, 
listki (skrzypce). 
Muz. lekka. Londyn Reg. — Da- 
ne ballady, 22,05 Luksemburg — 
Francuska muzyka symf. 22,15 
Sztokholm — „Aida“ op. Verdie- 
zo (akt IV), 32,25 Droitwich — 
„Apollo i Dafne" kantata dram. 
Haendla. 23,00 Fiilversu 
tości muzyczne, 23, 
tyn Res Muz. kame 
24,00 Sztutgart i Frankfurt — 
W progr.: muz. tanes 
solowe oraz Symfonia 
nera. Wiedeń i Wroc. 


z mdziałem so 


1Hamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na atronie 6-1a- 
= tronie redakcyjnej (4-lamowej): 


a) przy końcu cześci 


na stronie drugiej %0 groszy. 


sze wśród drobnych poczynając od ostatniej strony. l-lamowy milimetr 30 gro- 


a dr wydań 


niedzielnych i Kwiątecznych do godziny 9,30 rano. Za błędy drukarskie, które nie znieksztatcaja 


treści ogłoszeni 


administracja nie odpowiada. Ogloszenia przyjmujemy tylko za opłatą z góry. 


-| oszukuje stan 
- | Orędowni 


18, DZIERŻAWY 
7 


Volpi. 20,45 Droitwich — Koncert|k 


22,00 Sofia —|żl; 


Jb) Inni 


ca 70 morgów ziemi żytniej z Ży- 
wym i martwym inwentarzem O- 
ż m 


raz pelnym 
n zier: 
rb 


em — sprzet 
z dniem 1 


Ostrowie 


nazjalnego. 


Jarocin. 


Gospodarstwo 
200 mórg. dobre, korzystnie wy- 
dzierżawię. — G potrzeb: 
000) złoty 
Oredowni 


Zgubiono 
jt-kaueyiny wydany przez 


k 
Elektrownie Łódzką nr 49116 na 


zł wystawiony na Ferdy- 
nanda Thiele. Ruda Pabianicka. 
Piotrkowska 45. n 15% 


Słyszysz 


sznm? Ciek 


26. SZUKA POSADY B | 
| 


Panienka 


nezeiwa poszukuje posady od 15 
lub 1 de iekarza. — Zgłoszenia 


23. ROZMAITE l 


Parcelować 


pomagam. Poszczególne  czynno- 


Fryzjerski 


nomocnik meski potrzebny 47% 


ści arcelacij ułatwiam. -- |na stale, Jeran. Krotoszyn, Pie. 
Olszewski Śrem, Mickiewicza 60 |karska. o AT 
mieszkanie 9, zd 62 r T 

Młodszy fryzjerski. dobra sita potrzebny 
czeladnik piekarski chcący, przy- |99, s a gem 164 


ue: 


Krajewski, Tuchorka. 


m, 


Młynarz 


Zeqarmistrz 


interesu, 


ja n 


Oredownik, Gd; 


yé sie cukiernictwa szuka po- 
sady mniejszym wynagrodzeniem. 


116 


starszy. dzielny w s%ym zawo- 


malym wyna- 
ko piekarz w 
redownik. 


doświadczony Szuka po- 
znajomości pańców) 
Oferty 

16150 


Pań Panów 
[inteligentnych do pracy 
Í przy Zakrzew! 


pow, 


dzie. znający prowadzenie moto-|cukiernik. prowincji. 
rów. gar acherch i remont sam|pieen pierslowym. Samodzieltj 
przeprowadza. szuka pos: rehuy. Żabikowo, 
lej o4 zaraz leb później. 2, pow, Poznań, 
nia do Oredownika Poznań sak: 
zd'ó 321 Pirae 
Piekarz - cukiernik , }ofzebny zaraz na stale. Urhan 
> z n165 

Cheac poznać szezególowo eu- | mesi 
kiernictwo, 


fryzjerka dzielni. trwałą wad, 
obra pensja Jarocin, IKilińskie 
1.1650 


Potrzebny 
włódarz 
dobre świadectwą 1 
i (dziewczyny). Mie 
iętność Kromolice v. Kuklinón 
4.2785 


Hrem - Puder i Mydło 
JUSTENO“ 


nsuwają piegi, liszaje, pryszcze itp 
Udelikatniają i upiększają cer% 
LABORATORIUM 1 1647 


Dr Farm. St. TRAWKOWSKIEJ w Ład 


pi 
Orędownik, Poznań zd 66 103 


Prenumerata y, Polsce s odnoszeni 


Adres 


odpowiedzialn 
Wiadyslaw Ma 
Franciszek 

z Poznania. 


44-61, 35-24, 35. 


Arski z Pozna 
Rekopisów 


odpowiada za dostarczenie pisma, 


Jan Plazak z Pozn 
x, Łódź, ul, Piotrkowska 91. Za 
a. 
ezamówionych red 
Dadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zaki 


po 
ania, 


Za ogloszen 
nie 
e, 


ja 
z à Jadzi 
renumeratorzy nie 

starczonsch numerów Inb odszkodowania. SEZ 


Naklad i czcionki: Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu. — Konto P, K. O. Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe: 


„ Reżyser: — Więcej wdzięku, lżej unosić się na palcach 
Niech pani popatrzy, jak ja to robię! 


o „Tazety do domu miesięcznie (7 razy w tygodniu) 
250 zł, za granicą miesięcznie od 3,00 sł do GM zi (zależnie od kraju) 
redakcji | administracji centralnej: Poznań, św, Marcin 70. 
33-0 godz. 19 oraz w niedziele i święta tylka: 40.7 
Za wiadomości i artykuly z tm. 
Kronike Wielkieg 

i reklamy odpowiada Antoni Leśniewicz 


„strajków ifp., 
Ją prawa 


Poznań 8, numer kartotek 03. 


Humor zagraniczny 


; i) 
(Szinhazi Elet, Budapešztj. 


Telefony 

Redaktor 
Łodzi odpowiada 
Pomorza” odpowiada 
zwraca 


= razie wye 
wydawnictwu nie 
domagania się niedo 


g lk. 


Me 


51) 

PEM milczenfu już i z pośpiechem 
jedne upinały jej welon, lekki, jak 
mgła, spływający na twarz, spod pięk- 
nego diademu z pereł, spinającega 
wianuszek mirtowy ponad czołem. 
Drugie przypinały maleńkie łodyżki 
mirty do sukni i welonu poniżej kolan. 
starając się przyczepić jednocześnie z 
nimi po jednym włosku ze swych 
głów, aby jeszcze w tym roku wyjść 
za mąż. 

Skończywszy, odstąpiły dalej, by 
popatrzeć na Hanię į z ust ich wyrwa. 
ły się okrzyki prawdziwego zachwytu: 

— Jezu! Jakaś ty cudna, Hanuś! 

— Królowa! — Jak matkę kocham, 
królowal 

— A nie mówiłam? 

— Staszek chyba oślepnieł 

— Jasność prawie bije od ciebie! 

Bila od niej nie jasność w dosło 
nym znaczeniu, ale jakiś majestat u- 
duchowionego piękna i dostojności 
anielskiej, podniesionej jeszcze sub- 
telną głębią cichego szczęścia i uczu- 
cia. — Słowem, wyglądała jak zjawi- 
sko skończonego piękna i niewinności. 

(, Z klopotliwego milczenia i zmie- 
szania wybawił ją śpiew poza 
drzwiami: 

Wyjdźże już, Haneczko, 
Do naszego koła, 

Bo czas ci już z nami 
Jechać do kościoła, 
Jechać do kościoła. 


Hej. 

Powtórzyło się pukanie i na ciche 
„proszę* w drzwiach ukazał się Sta- 
szek i stanął niemy, olśniony. 

Różowa łuna zachwytu, a potem 
wzruszająca bladość powlekły mu 
twarz. — Chwilę stał, jak wryty, po- 
Aem nie bacząc na świadków z jednej 
i drugiej strony, runął jej do stóp z 
okrzykiem uwielbienia: 

— Aniele mój biały! 

Pochylił się i ze czcią ucałował rą- 
bek jej sukni, 

Drgnęła i _ spłonęła 
ogromnego zawstydzenia. 

— Staszku... Staszku.. Jam nie go- 
dna... — prosiła w nagłym pomiesza- 
niu, dotykając pieszczotliwie jego gło- 
wy. — Wstań... wstań... błagam cię! 

Zerwał się promienny, jak zorza i 
rozkładając ramiona, wybuchnął z głę- 
bi piersi: 


rumieńcem 


l AA 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA — NAPISAŁ 


— Hej! — Najszczęśliwszy ja z naj- 
szczęśliwszych! 

— Niech żyją młodzi! — odkrzyk- 
neli wszyscy wzruszonymi głosami, 

Staszek skłoniwszy się głęboka 
przed Hanią, podał jej ramię. 

— Baczność! Formuj się! — padł 
cichy szept komendy Jędrka į szczę- 
śliwa para pomiędzy dwoma szpalera- 
mi drużbów zbliżyła się do stołu, na 
którym stał krzyż, święcona woda z 
kropidłem, a obok wzruszeni bardzo 
Eaei ich rodzice. Klęknęli u ich 
Th 


B. 

Zrobiła się nagła cisza, a stary De- 
bicz drgającym głosem zaczął: 

— Dzieci mojet... Kiedy lilia z pącz- 
ka się rozwija... 

Tu zająknął się, chrząknął, gruba 
kropla łzy spadła mu z oczu na ich 
głowy, drgnął, jakby się jej przeraził 
i nagłym ruchem objął głowy obojga, 
kończąc zdławionym głosem: 

— Dzieciaki kochane!.. Nie mogę, 
patrząc na was.. Wiecie i bez mowy, 
czego pragniemy dla was... Niech wam 
Bóg błogosławi! 

— I szczęści we wszystkim przez 
życie całe.. — dodała ze łzami matka, 
całując ich głowy i znacząc nad nimi 
znak krzyża świętego. 

Młodzi bez słów tulili im się tylko 
do kolan. 

Wśród młodzieży męskiej zrobił się 
tymczasem ruch i kiedy tamci wstali, 
Jędrek wystąpił naprzód i wyprężony 
po wojskowemu, przemówił śmiało: 

— Drogi przyjacielu i komendancie 
nasz! 

— Pozwól, że przy tej uroczystej 
dla ciebie chwili, w imieniu kolegów, 
złożę ci najlepsze życzenia szczęścia 
i powodzenia na'drogę nowego "życia, 
a zarazem podziękowanie za to, coś 
dła. nas uczynił, Dwa lata temu byliś- 
my gromadą, co nie miała kierunku 
ani poważnego cełn w życiu, a myślała 
jena o psich figlach, pustych zaba- 
wach, kieliszku, zawracaniu głowy 
dziewczętom „dla kawału" i robiła 
nieraz dużo kłopotu rodzicom naszym. 
Jeśli zaś marzyła o wojaczce, tò z o- 
choty do przygód i poznania szerszego 
świata, swobody . A tyś dopiero, 
kiedyś przyszedł, choć nieznany, zbra- 
tałeś się z nami i nanczyłeś... dałeś 
przykład jak żyć należy i trzeba. To- 
bie tylko zawdzięczamy, że Polska mó- 


ANI 


MICHAŁ POLONUS 


wi dziś o nas jak o bohaterach, za co 
ci tedy druhu zerdeczny i wodzu nasz, 
błogosławieństwo Boże i cześć! 

— Cześć! Cześć! Cześć! — powtó- 
rzyło się gromkim chórem. 

Staszek czuł się zaskoczony i wzru- 
szony tym niespodziewanym, a tak 
miłym objawem wdzięczności o tyle, 
że nie od razu mógł odpowiedzieć. Ale 
i po chwili rzekł tylko: 

— Moi drodzy bracia, jestem zbyt 
szczęśliwy, by mówić dłużej, powiem 
tylko tyle, że kocham was i do grobo- 
wej deski służyć będę ze wszystkich 
sił Ojczyźnie i wam. 

— Hurra! Niech żyją! — krzyknęli 
znowu rozentuzjazmowani chłopcy. 

Jędrek dał znać i orkiestra zagrała 
marsza wyprowadzając państwa mło- 
dych i cały orszak ślubny do czekają- 
cych przed domem bryczek. $ 

Za chwilę dlugi ich korowód sunął 
szybko do kościoła. 

Na samym przedzie na wozie drabi- 
niastym, wysłanym kilimami j umajo- 
nym zielenią, jechała orkiestra, rżnąc 
bez przerwy marsze weselne, Za nimi 
w najpiękniejszym pojeździe panna 
młoda z matką i starszą druhną, dalej 
pan młody z ojcem į Jędrkiem, a za 
nimi reszta druhen i gości. Drużbowie 
zaś na koniach, przybranych we wstę- 
gi, stanowili honorową eskortę mło- 
dych. 

Krótko trwała ceremonia ślubu. 

Staszek słowa przysięgi wymawiał 
głosem pewnym ji pełnym uczucia, 
Hania ciszej i ze wzruszeniem. 

Przy tryumfalnym marszu organów 
wracali już od ołtarza mężem i żoną 
trzymając się pod ręce i nie wierząc 
własnemu szczęściu. 

Z pochylonej lekko twarzyczki Ha- 
ni bił jeszcze większy czar anielskości 
i skupienia, z podniesionego zaś czoła 
Staszka tryumf i godność. Spozierając 
co chwilę na jej główkę kroczył jak 
król szczęścia, a obecnym zdawało się, 
że ten sakrament małżeństwa uczynił 
z niego olbrzyma. 

Z takim podziwem i czcia patrzyli 
na tę parę, że ani jeden szept, ani żad- 
na tiwaga nie poleciała za nimi. 

W powrotnej drodze jechali razem, 
we dwoje, na końcu całego korowódu 
pojazdów. Blask pochodni oświetlał 
im drogę, okolica rozbrzmiewała mu- 
zyką i grzmiała od wystrzałów wiwa- 


„| czeniu wszystkich gości czekali na 
nich rodzice. 

Staszek wysiadł pierwszy i wycią- 

gnął ręce ku żonie, lecz nim oparła się 

Q nie wziął ją na ręce jak dziecię i po- 


towych, a oni trzymając się za ręce, 
milczełi czas jakiś, rozmarzeni i wsłu- 
chani w te echa, jakby w jakieś cza- 
rowne zaklęcia. 

Wreszcie przy silniejszym blasku 
jednej z pochodni Staszek zajrzał mi- 
łośnie w oczy żonie i odezwał się roze- 
drganym bezdenną czułością szeptem: 

— Hanulek mój... Mój.,. Mój .as 
na zawsze, 

Pochyliła główkę na jego ramię i 
podniosła słodkie oczęta. 

— Czy to prawda, Staszku?... Czy 
prawda? 

— Najprawdziwsza, aniołku, — po- 
twierdził tuląc ją delikatnie do siebie 
i dodał: 

— Gdybyś ty, najdroższa, wiedzia- 
ła, jaki jestem szczęśliwy ... Chwilami 
zdaje mi się, że śnię. 

Hanią wstrząsnał nagły dreszcz. 

— Co ci, kochanie?... Chłodno mo- 
żeł.., Tak drżysz... 

— Nie... Boję się czegoś, Staszku 
drogi. 

— Boisz? Czego? — zapytał z nie- 
zmiernym zdumieniem. 

— Nie wiem... Tacyśmy szczęśli- 
wi... Broniłbyś mnie, kochany, c07..+ 
— tuliła się do niego nerwowo. 

— Dziecinko słodka, skąd te myśli? 
— zdumiał się jeszcze bardziej patrząc 
w jej strwożone oczy z niepokojem i 
garnąc silniej do siebie — kończył: 

— Czy ja bym cię bronił? Słonko ty 
moje!... — urwał i zaczął okrywać 
pocałunkami jej głowę, oczy i dosię+ 
gnął ust. Pocałunek drugi, długi jak 
wieczność połączył ich i rozkoszą upo- 
jenia rozproszył smutne przeczucia 
i obawy. 

Zajechali przed dom, gdzie w oto- 


stawił przed rodzicami. 

Stary podał Staszkowi na tacy chleb 
i sól, matka Hani maleńkie chłopię. 
Chóć znała ten zwyczaj, zmieszała się 
tak bardzo, że stała ze spuszczonymi 
oczyma nie wiedząc, co zrobić ź sobą. 

Wybawił ją z tego kłopotu mąż, od- 
bierając od niej dziecko i szepcząc: 

— Podziękujmy rodzicom, kocha- 
nie. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 


ADAM NAWICZ 


Za cudze winy 


Powieść sensacyjna 


33) 

Dla Anny wspomnienie to nie 
zmiernie było przykre. Nie chcąc jed- 
nak, aby Ewa w inny sposób tłuma- 
czyła sobie jej zmieszanie, zapanowała 
nad sobą i spokojnie odrzekła: 

— Wątpię bardzo, byłabym sobie 
spamiętała jej twarz. 

— Więc jedziemy wszyscy na „Mi- 
łosierdzie* — zawołała Róża wesoło. 

— Ach Boże! — westchnęła Ewa. 
— Kto widział Solskiego, Jaracza, Ma- 
licką, ten nie zechce pewnie patrzeć 
na morderstwo, jakie popełniają pod- 
rzędni aktorzy na takim dziele, 

— A ja proszę pani — rzekł kapi- 
tan Adamski widziałem kiedyś 
świetnego artystę i to artystę prowin- 
cjonalnego, który zwał się Andrzej 
Ormiński. To był genialny aktor... 

Głos dzwonka, zwołującego gości 
na obiad, zagłuszył ostatnie słowa ka- 
pitana. Anna jednak słyszała je dosko- 
nale, a Ewa zadrżała z radości, wi- 
dząc jak twarz Anny zbladła nagle. 
Zaraz potem wstali wszyscy, aby 
przejść do jadalni. 

— Dość już mam tej rozmowy a 
teatrze — zauważyła Ewa, wzruszając 
ramionami. — Róża. stanowczo minęła 
się z powołaniem. Zamiast wielką pa- 
nią powinna się była urodzić artyst- 
ką dramatyczną, Komediantką! © 

— 0, nic spóźnionego! Mogę jesz- 


cze naprawić pomyłkę losu — roze- 
śmiała. się Róża, wdowa po Ostojskim, 
z domu hrabianka Olsztyńska. — Nie 
biorę sobie też wcale do serca twej 
złośliwości. Widzisz, droga Ewo, — 
my biedne kobiety musimy tak często 
odgrywać w życiu komedię, że aktor- 
stwo staje się naszą drugą naturą. 
Świat nie jest.niczym innym jak wiel- 
kim teatrem, cóż więc dziwnego, że 
zachowujemy się na nim jak na sce- 
nie. 

Ewa milczała, Anna zaś idąc za 
wesołą wdówką, smutna była i przy- 
gnębiona. 

Po obiedzie Anna przypomniała 
sobie list Andrzeja, lecz szukała go 
wszędzie nadaremnie. Ogarnięta złym 
przeczuciem, udała się do sypialni i 
dla odpędzenia smutnych myśli zaczę- 
ła wybierać suknię na dzisiejszy wie- 
czór. Chciała się podobać narzeczone- 
mu — toteż wybór był dziś niezmier- 
nie trudny. 

Wiklicka tymezasem w wygodny 
pówozie zbliżała się do Inowrocławia. 
Zimny wieczór jesienny rożtaczał już 
swe cienie, gdy młoda aktorka zatrzy- 
mała się koło hotelu Basta. Odprawiła 
stangreta, a zaledwie konie znikły na 
zakręcie ulicy Solankowej, pobiegła 
dalej ulicą Toruńską i zatrzymała się 
dopiero przy ul. Średniej przed li- 
chym starym domem. 


Gdy zadzwoniła, otworzyły się 
drzwi i na progu stanął młody przy- 
stojny mężczyzna. 

— Nareszcie! — zawołał z radością 
ściskając jej ręce. 

Rumieniec szezęścia okrył bladą 
twarz dziewczyny. Z wyrazem nieopi- 
sanej miłości patrzała w twarz uko- 
chanego. 

— I cóż? — zapytał żywo — udało 
ci się? 

— Tak — przytłumionym odpowie- 
działa głosem. — Spełniłam twoją 
wole. Oto dowód! 

I podała mu list Ormińskiego. 


EWA ATAKUJE 


Rodziński zeszedł pierwszy na dół, 
mając nadzieję, że Annę zastanie sa- 
mą w salonie. Ale nadzieja ta zawio- 
dła go. Salon był zupełnie pusty, a 
łagodne światło oblewało wykwintne 
meble i kosztowne obrazy. Słodka woń 
róż i heliotropów napelniała pokój. 

Nerwowo przechadzał się po salo- 
niąymarząc o ukochanej dziewczynie. 
Gdy Anna weszła, z radością podbiegł 
ku niej. 

Wspaniała toaleta wieczorowa pod- 
nosiła jeszcze wybitną urodę dziew- 
czyny i Stefan zachwycóny, z prawdzi- 
wym wzruszeniem ujął jej ręce. Przez 
chwilę milczeli oboje. Annie zdawało 
się, że mogłaby tak przepędzić życie 
całe i że nieznane jakieś światło roz- 
jaśniło nagle drogę jej życia. 

— Wyglądasz jak biała 
szepnął. 

— Ładny komplement. 

— Nie, to szczera prawda — zapew- 
niał gorąco. — Powiedz mi, Anno, czyś 
zadowolona z tego, że jesteś moją na- 


lilia — 


rzeczoną? Powiedz mů, czy szczęście, 
jakim mnie dziś obdarzyłaś, znalazło 
odgłos w sercu twoim? 

Anna milczała, lecz wymowne jej 
spojrzenie wystarczającą stanowiło 


odpowiedź. 

— Pozwól mi czytać w twoich 
oczach, ukochana, — szeptał czule 
Stefan — pozwól, abym znalazł w nich 
potwierdzenie szczęścia, w które sam 
jeszcze wierzyć nie śmiem! Na żału- 
jesz danej mi obietnicy? 

— Ach, — odrzekła cicho — jestem 
tak szczęśliwa, że szczęście to aż mnie 
przejmuje pewną obawą. 

— Czemu? 

— Lękam się, że to szczęście moje 
pryśnie nagle tak jak bańka mydla- 
na, że jakieś bóstwo zawistne zamieni 
miłość twoją w nienawiść... Z 

— Musiałoby to być bardzo potęż- 
ne bóstwo — rzekł z uśmiechem. 

— A czy zmiana taka leżałaby w 
jego mocy? 

— Najpotężniejsi nawet władcy 
Olimpu nie zdołaliby jej dokonać — 
zapewniał ją uroczyście. — Dziś już 
nie nie mogloby nas rozdzielić. 

— Nic! — powtórzyła rozpromie- 
niona. — Jak to miło słyszeć! 
Twarzyczka jej pobladła ze wzru- 
szenia. Wszakże Rodziński dał już do- 
wody swej miłości, wszak z całą szla- 
chetnością charakteru pokrył milcze- 
niem zarówno niskie pochodzenie i 
upokarzające zajęcie jej matki, jak 
i wychowanie Anny w domu aktora. 
Wobec jego znanej dumy przejmowała 
lą wyrozumiałość narzeczonego bał- 
wochwalczym niemal dla niego uwiel- 
bieniem. 


(Ciag dalszy nastąpi) 


Sika św — 


dm 


willi, 


Życie pisze nieraz powieści kryminal- 
ne o tak wiłej fabule, że wobec niej 
bledną najśmielsze wytwory wyobrażni 
powieściopisarskiej. Taką powieścią kry- 
minalną jest sprawa ntaror, która w 0- 
statnich dniach wywolała ogromną sen- 
sącję w Vancouver i w pogranicznych mia- 
stach kanadyjskich i amerykańskich. 

Przed mniej więcej sześciu laty 


prywatny detektyw Joe Anbaro 
z Bostonu nabył w Vancouver nie- 
wielką willę, 


w której zamierzał przez dłuższy czas wy- 
począć. Oglądając piwnicę w willi, Anba- 
ro zauważył Ślady stóp, -które dlatego 
zwróciły jego uwagę, ponieważ były jø- 


szcze stosunkowo świeże. 
' Ślady prowadziły do pewnego miejsca 
w murze, Przy bliższym badaniu okazało 


się, że w miejscu tym znajdował się nie- 
dawno zamurowany otwór. Zaintrygo- 
wany tym wszystkim Anbaro usunął za- 
murowanie 1 baczył przed sobą wąski 
ganek mniej więcej 4 metry dlugi, i wy- 
murowany cegłą. W ganku znalazła się 


kaseta stalowa, zawierająca kilka 
kilogramów złota 


i nieco kamieni niezbyt szlachetnych. 
Anharo powinien był właściwie powia- 
domić o swym odkryciu policję, ale w nim 
obudził się detektyw, który ną własną rę- 
ierzał dociec prawdy. Podejrzewa- 
jąc, że zachodzi tutaj zbrodnia umieści 
on kasetę w dawnym jej miejscu, łącząc 
ją równocześnie z przyrządem alarmo- 
Wym, po czym 


zatarł ślady swego pobytu w ganku 
i zamurował wejście do niego. 


Intuicja detektywa okazała się praw- 
dziwą. W kilka dni po tym donosiły pi- 
sma, że w Sidney zamordowany został ju- 
biler Balder Likik i że skradziona zosta- 
ła kasetka ze złotem i drogimi kamieni 
mi, która, według opisu gazet, odpowia- 
dała w zupełności kasetce znalezionej 
przóz Anbaro w piwnicy jego willi. 

Policja australijska jako domniema- 
nych sprawców mordu podejrzewała 
dwóch Amerykanów, którzy podawali się 
za oficerów marynarki i z Likikiem po- 
zostawali w stosunkach, 


Anbaro nie wątpił, że 


prędzej czy później zabójcy przyjdą 
po swój łup 


i wpadną w jego ręce. Czekał więc, czekał 
cierpliwie, z uporem prawdziwego detek- 
tywa. Ale dzwonek alarmowy nie odzy- 
wał się. Minęło już sześć lat od chwili 
dokonania zbrodni, aż wreszcie w pierw- 
szych dniach lipca rb., krótko przed godz. 
2gą w nocy dzwonek alarmowy zaanon- 
sawał, że 


ktoś dobiera się do kasetki. 


Anbaro z kryjówki obserwował swoich go- 
ści i nie przeszkadzał im w „robocie”, na- 
wet gdy wynosili ciężką kasetkę, Natych- 
miast jednakże po ich wyjściu połączył 
on się telefonicznie z policją i polecił a- 

ować maklera Charlesa Santaror, — 
Tenże mieszkał w starym domu na pe- 
ryferii Vancouver. Gdy przybyła do jego 
domu policja, nie zastała go w mieszka- 
niu. Dopiero po pół godzinie zajechał on 
samochodem przed dom i razem z drugim 
mężczyzną wyniósł kasetę, 


Na policji wytrwały detektyw powie- 
dział maklerowi w oczy, że to 


on jest mordercą złotnika Likika. 


Santaror zrazu zaprzeczał, w ogniu 
krzyżowych pytań jednakże przyznał się 
nareszcie do popełnienia zbrodni. Wspól- 


wał na morderc 


TEATE r 


nikiem jego był niejaki John Seget, któ- 
rego Santaror również zamordował, aże- 
by nie potrzebował się z nim dzielić łu- 
pem. Kasetę ze skarbem ukrył w pustej 
podówczas willi, którą następnie nabył 
detektyw. Ponieważ jego interesy szły 
dobrze, nie potrzebował on narazie sięgać 


po zrabowane złoto i kamienie. W ostat 
nim czasie poniósł jednakże duże straty, 
i postanowił odebrać kasetę. Resztę re 
znań uzupełnił już detektyw Anbaro, — 
którego niesłychanej wytrwałości i cier- 
pliwości zawdzięcza się wykrycie zbród- 
niarza. (KK) 


Dyktator Italii w życiu codziennym 


Mussolini — ongiś uciążliwy obcokrajowiec — dziś odnowielel Rzymu I twórca faszyzmu 


Niedawno twórca faszyzmu i budowni- 
czy nowoczesnych Włoch — Benito Mus- 
solini — ukończył 55 rok życia. 


BENITO MUSSOLINI 


Zanim Benito Mussolini wspiął się na 
szczyty władzy i stał się. dyklatorem 
Włoch, przeszedł on niesłychanie ciężką 
szkołę życia. 

Jedno z pism warszawskich tak kreśli 
jego życiorys: 


„Uciążliwy obcokrajowiec" 


Za młodu był skrajnym socjalistą i w 
szkołe już naraził się na groźbę wydale- 
nia z powodu apoteozowanią królobój- 
stwa. Następnie, jako nauczyciel ludowy 
był agitatorem socjalistycznym, a po are- 
sztowaniu ojca, który również wyznawał 
socjalistyczne ideały, schronił się do 
Szwajcarii W cztery lata potem Szwaj- 
caria wydaliła go jako „uciążliwego obco- 
krajowca”, 

Wnet po tym Mussolini wysunął się na 
czoło ruchu Socjalistycznego, który porzu- 
cił dopiero w chwili, gdy jął prowadzić ol- 
brzymią propagandę za przystąpieniem 
Włoch do wojny światowej, po stronie 
Anglii i Franc 

Dalsze dzieje Mussoliniego, jego pobyt 
na froncie, tworzenie związków faszystow- 


KRÓL ANGIELSKI ZWIEDZA SZKOCJĘ 


„erzy angielsł ji 
deen, by zwiedzić wybrzeże 
szkoc 


ockie. 


iej kompanii honorowej 


bawiąc wraz z rodziną na przejażdźce, wyszedł na ląd w Aber- 


Na zdjęciu król Jerzy przed frontem 


skich I marsz na Rzym, są zbyt dobrze 
znane, by trzeba było o nich wspominać. 


Istota faszyzmu 


We Włoszech kursują dwudziestolito- 
we monety, na których wyryte jest zda- 
nie Mussoliniego: „Lepiej jest żyć jeden 
dzień jak lew, niż sto lat jak owca”. W. 
tym zdaniu zamyka się całe wyznanie ży- 
ciowe wiary Mussoliniego. Gdy pewnego 
razu jeden z wybitnych uczonych cudzo- 
ziemców, w czasie pobytu we Włoszech 
prosił, by Mussolini zdefiniował w jed- 
nym zdaniu istotę faszyzmu, Mussolini 


napisał: „Jesteśmy przeciwko wygodne- 
mu życiu”, 
Wegetarianin 
Mussolini, który ukończył obecnie 55 


lat cieszy się znakomitym zdrowiem. W. 
trzy lata po objęciu władzy w roku 1925 
Mussolini rozchorował się bardzo ciężko 
na żołądek. Od tego czasu żywi się nie- 
mał wyłącznie owocami. Mięsa nie je ni- 
gdy i tylko rzadko każe sobie przyrządzać 
potrawę z ryby. 
Mussolini ani nie pije, ani nie pal. 


Czego nie lubi? 


Dyktator włoski nienawidzi na ogół a- 
rystokracji, choć zięć jego bardzo przez 
niego lubiany min. Ciano, nosi tytuł hra- 
biowski. Jeżeli chodzi o antypatię Musso- 
liniego, nie lubi on ani pieniędzy, ani ko- 
tów, ani starości. Mussolini stara się jak- 
najmniej przebywać z ludźmi w pođe- 
szłym wieku, a zwłaszcza unika starych 
kobiet. Marszczy też brwi, gdy ktoś przy- 
pomina mu jego lata. Kiedy w roku 1933 
ukończył 50 lat, w prasie włoskiej nie by- 
ło najmniejszej nawet wzmianki o urodzi- 
nach dyktatora. Mussolini nie życzył so- 


bie tego. 
Ukochany Rzym 
Chociaż ruch faszystowski zaczął się 


rozwijać w Mediolanie i stamtąd ogarnął 
całe Włochy, chociaż w Mediolanie poczę- 
ły pierwsze związki faszystowskie, Mus- 
solini ze wszystkich minst włoskich naj- 
bardziej lubi Rzym. Wiadomo też, jak 
wiele zyskał Rzym pod rządami Mussoli- 
niego, jak zmieniło się oblicze miasta. — 
Mussolini Rzym upiększył, wydobywająa 
zarazem i stawiając we właściwym świe- 
tle bezcenne wykopaliska rzymskie. 

Poza tym Mussolini kocha ogromnie 
swą najstarszą córkę Eddę, żonę hrabiego 
Ciano, lubi książki, lubi samoloty i pasją 
jego jest prowadzenie rozmów z wieśnia- 
kami, których wypytuje szczegółowo o ich 
warunki życia. Nie kryje się teź z tym, 
że lubi sprawować władzę i że pragnątby 
ją sprawować jak najdłużej. 


Fatalizm Mussoliniego 


Mussolini uważa się xa fatalistę i jest 
też w pewnej mierze człowiekiem prze- 
sądnym. Opowiada on nieraz, że przed 
każdym z sześciu zamachów, jakie na nie- 
go dokonano, odczuwał grożące niebez- 
pieczeństwo i zdawał sobie sprawę, że coś 
się stanie. Pomimo ta Mussolini jest 
człowiekiem odważnym i bardzo częsta 
bez eskorty wyjeżdża na ulice Rzymu. 

O dyktatorze Włoch, jak o każdym 
wielkim człowieku, istnieje bardzo wiele 
anegdotek. Opowiadają między innymi, 
że w początkach swej kariery wśród ty- 
sięcy podarunków otrzymał Mussolini 
mumię. Mumię tę przesłał Musgoliniemu 
lord Carnarron, który odkopał właśnie 
grób Tutankhamena. 

Mumia ta znajdowała się w gabinecie 
pracy Mussoliniego. Gdy jednak nade- 
szła wiadomość o tym, że lord Carnarron 
umarł i gdy przypisano ten fakt zemście 
Faraona Tutankhamena, Mussolini kazał 
bezzwłocznie usunąć mumię z pałacu We- 
neckiego, 


Nic nowego pod słońcem 


Odkryto schron podziemny z czasu najazdów tatarskich 


Lwów. (Kabel). Na Podolu dokonano 
niedawno odkrycia starodawnego schronu 
podziemnego, pochodzącego prawdopodob- 
nie z czasów najazdów tatarskich i turec- 
kich. Przypadkowe zapadnięcie się ziemi 
we wsi Howiłów w pow. trembowelskim 
naprowadziło na ślad korytarzy i komór, 
wykopanych w ziemi na głębokości około 
3 metrów pod powierzchnią. Podjęte przez 
Podolskie Towarzystwo Turystyczno-Kra- 
joznawcze badania pozwoliły na rozszerze- 
nie poszukiwań. W komorach i pięciu ko- 
rytarzach stwierdzono ślady przebywania 
człowieka, a okopcone ściany świadczą, że 
gotowano tam jedzenie. 

Niektórzy przypisują temu schronowi 
bardzo odległe pochodzenie, sięgające XIII 
stulecia. Bardziej wiarogodnym jednak 
wydaje. się przypuszczenie, że kryjówka 


została wykopana w XVI wieku, 

Schron wykopany w gliniastej glebie, 
był dość starannie uformowany. Komora 
podziemna jest kolista, mierzy 4 metry 
średnicy i opiera się pośrodku na grubym 
filarze z gliny. 

Odkrycie wiąże się » opowiadaniami 
miejscowych chłopów, którzy przypomina- 
ją sobie, że przed 40 laty odkryto również 
przypadkowo podobną komorę podziemną, 
w której znaleziono resztki garnków i tka- 
nin. 

Niestety, mimo, iż odkrycie mogłoby po- 
większyć tylko bogactwo pamiątek histo- 
rycznych i osobliwości przyrody ziemi po- 
dolskiej, właściciel gruntu, na którym zna- 
leziono schron podziemny, nie oceniając 
należycie znaczenia tego odkrycia — kazał 
zasypać zapadlisko. 


bus konny wydano w 1828 r. Miasto liczy- 
ło już wówczas ok. 800.000 mieszkańców, 
toteż potrzeba komunikacji była tak wielka 
że publiczność prawie od pierwszego dnia 
domagała się zwiększenia ilości linii i wo- 
zów, Pierwotnie bowiem uruchomiono 11 
linii, które przewiozły w ciągu pół roku 
2 i pół miliona pasażerów. Już w następ- 
nym roku było w Paryżu 10 przedsię- 
biorstw autobusowych, które eksploato- 
wały 41 linii, kończących się przeważnie 
przy rogatkach miejskich i obsługujących 
tylko przedmieścia, Powoli zaczęły się 
też zjawiać i linie podmiejskie, które jed- 
nak nie cieszyły się wielką frekwencją z 
uwagi na małą szybkość przy trakcji kon- 
nej. Kolosalny rozwój tego środka komu- 
nikacji lokalnej osiągnął w Paryżu punkt 
szczytowy w 1929 r., kiedy było tam prze- 
szło 3.000 wozów tramwajowych na 119 li- 
niach. Jednocześnie Paryż dysponował 
9% liniami autohusowymi, obsługiwanymi 
przez z górą 1.400 wozów. Od tego mo- 
mentu rozpoczyna się zresztą likwidacja 
komunikacji tramwajowej na korzyść au- 


" Obecnie królują już na ulicach 
paryskich wyłacznie autobusy w ilości 
4.000 wozów na 218 liniach! 


Chińskie tytuły filmowe 


Okazuje się, że Chińczycy zupełnie nia 
gustują w tytułach filmowych, nadawa- 
nych filmom przez Europejczyków. Odno- 
szą się do nich z bardzo dużą rezerwą, 
a raczej całkowicie je przerabiają, n.e po- 
zostawiając ani śladu z wyszukanych. 
krzyczących i szlagierowych tytułów, nad- 
syłanych im z Europy. 
Naturalnie zmieniają te 
od ich gustu i upodobania 
tytuł „Ruch w Paryżu”, otrzymał eniński 
o brzmieniu „Trzy gwiazdy, prowadzone 
przez księżyc”, „Prawo dżungli* zmienio- 
no na: „Zielone góry i czerwony proch”. 
Sensacyjnie już zmieniono tytuł filmu 
„Król i tancerki", bo na tak wybitnie 
brzmiący po chińsku „Przygoda wesołego 
smoka z feniksem 


tuly zależnie 
Film, noszący 


